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DZENN
PMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE I M M I

n lM  rcŁ Aw^ri. • 6 , rocr. ro
Prtnuctinie: W kraju 1.— 3.— 6.— 12.—

„ Za grardcą 1.50 4.50 9.— le.—
X *  zmianę adrasa 50 kap.

OGłOSZJiMA: Za wiersa potlowy lub lego miejsce 
prłfcd tekritcm 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, aa tekstem 29 kop. pierwszy i 10 kop. na
stępny raz. Ławiad. żałobne po 40 kop. W rubrye** 
^ńladealnne" wiersz petitowy lub je^o miejsce l  rb

N u m e r  p o j e d y n c z y  5 k o p .  
Prinianterste 1 ogłoszenia orzyjmaj* 

AdministrtCy*

T C P I T D  I t T U I  w O grodzie kup ieckim . Trupa  Ukrmai- 
l L M  I 11 LtL I " I  sic a T . Ko iesn iczenki.

Dziś dnia 52-ro Upną nowa komeciya ,
X) „Zora nowoho żytia“ 2) Divertissement.

VI piąlok d ria 23-go po raz 3 ci
n Z a  : : o l u  i  p r a w d u “ .  18657

Podaje do-wiad< m< ś i Sz. pp., żc szczególniejszą uwagę zwróć ła rn ja
kość prodaktów oraz kuchnię, znajdującą sję pod osobistym nadzorem

Karoi Lancia.1&797

t l e n i e  ii:pr-wKo we

B u h a j k u
daje Jan  D izew iocki, ma... Strzyż&ków, 
st. kol., poczt., telegr. b r a t ó c i  gub. 
kijowskiej . 16152

bibiwowski bulw ar 4, telef. 1394.
Pokoje, dla choiyr.h stałych od 3 do 7 rb. dziennic z utrzymaniom i opie

ką lekarską. Przy łucznicy mieszka 2 lekarzy.

Ambuiatoryum tanie przychodzących chorych.

Pracownia dla badań chemicznych i bak-
teryoloęficznych pod kierun

kiem d ra A. M o d r z e w s k i e g o .

3) z i ś  w y ś c i g i .
Początek punktualnie o godz. 2-e] po poł.18355

Niezbędna w każdym domu polsUit.f

1

ilości egzemplarze Mj j ( .  3 P o d h o r s k . i s t | o

p o  o b u  s t r o n a c h
c i e ś n i n y

B ER IN G A
Oo nabycia w Administracji „Dziennika K ijow sk i^ ", rrorazns 9.

Cena: 2 rb., dla  prenum eratorów  „dziennika K ijow skiego1*
I r b .  5 0  k o p .  Przesyłka 55 kop.

ZYCNPJNTA GLOGłtRA K«ił»w

jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym pedarkism

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow
skiego, obejmująca kilka tysię
cy artykułów z ilustracy&mi i 
nutami, w zakresie polskich i li
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, u zbrojeń i ubiorów, za
baw i gier, muzyki i pieśni, nu
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni
czego, kościelnego i łowieckie
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
l\)dręeznik w każdym domu

Największy znawca przeszło
ści polskiej, prof. Al. Bruckner, 
tak pisze (w Blbl. Warsz.) o En
cyklopedii Glogera1 „Równie po
żytecznego, ciekawego 1 pou
czającego wydawnictwa nia spo
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas
nych, o których się często s ły 
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza s<ę zamierz
chła przeszłość, i biją od niej
r>W,1r; i MfirsaU ./ CaS rtł/ąC*T7«blaski, i słychać jej glosy"...

1461S

konieczny bezwarunkowo.

Cena księgarska rb. 15.

v r  Dla prenumeratorów „Dziennika kijowskiego1*
zam aw ia jących  dzie ło  w admiaiistiraeyi p lfh A  -cana aniżona  

do rb. II. Na pracsyłKą pocztow ą u o łąo zy^ n a io śy  rb . I.

D r u k a r n i a  P o l s k a PROPlEZKA 9.

TELl FOII I67y.

świeżo wyszłe z druku dzieło wysokiej wartości p. t.

K o k  P o l s k i
W ŻYCIU, TRAbYCYI I PI ESAI

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie; drucie pomnożone z 4C rycinami.

Cena rubli 5.

Dla prenumeratorów „dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). 146fl

Zwracać się należy do administracji „Dziennica Kijowskiego"

Dla udostępuiciria prenum erat tD zien 
niks. Kijowskiego* nabycia na warun 
k&ch najdogodniejszych książek, nie- 
zbędnych w każdym domu polskim, po
rozumieliśmy się e wydawcami 1 odstę 

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenum eratorom

■ i  n  i  i  t

n r  ~  M m

Z a o p a tn o n a  w  n m j-  

ROWIIG baclonkl I oi*- 
n .m .n ly  oram rpa-  

c < ta (n a  m u a z y n y .  ~ ~

WSZELKIE IiUBOTY W ZAKRES DRU
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
Ceny um iarkowane. •  * 9 9

D ra Feliksa to c z n e g o
2 tomy, 8C ilu s trac ji Ihnicza, doża ma
pa Polski x podziałem na województwa 
C ent d la  prenum eratorów «Dziennik* 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 40! Rb. i kop. 60
(w broszurze). ( (w oprawie).

N a p row incję  wysyłamy aa zaliczenie* 
a dołączeniem kosztów przesyłki

Dr Czerniak
S y f, wen., moczopłe. (spec. kur stric t. 
niem. pic. W szyst. spoć. spos. kur. Od
dziel. łóżka. * .-11118

1-a lecznica dentystyczna
3 5  K e e s a . i a t y f i  3 5 .

przy lecznicy c h i r u r g .  16268

Sr. J M  j.  Rakowski !'rc'-T
chirurg, we w as. lecz. M. W łouz. .335. 
9—10 i 4 — 6 pp. lej -f 26 92. Przy 
lecz. gabiort ejstoskopFzny. 1891.

prenumeratę i ogło
szenia do

„Dziennika Kijowskiego"
przyjmuje.

I. E M ń i \
dom własny.

Jtistoryczne 
wspomnienie.

40 letnia rocznica wojny francusko-pruskiej 
1870-1871.

CztordzicśJ lat upływa teraz od wybu
chu wojny franousko-tiiemieckiej.

Kiedy się myślą przebiega to wypadki, 
które się z bijąeem sercem przeżywało za 
młodu, kiedy się zastanawia nad skutkami 
historycznymi, które potem nastąpiły: ro 
zumiu się, żf> wszystko, co o l tego czasu 
stuło się w Europie, tam ma swój początek: 
starzy nie żyją, młodzi nie pamiętają, nie 
wiedzą, jakie nadzieje wiązały niegdyś tę 
generację, która dziś ustępuje z pola i kła
dzie się do trrobu, z Fftmcyą napoleońską, 
nie rozumieją całej tregedyi, jaką przeszła 
Polska to pogromie francuskim. Wszystko 
się odtąd zrrsjeu.ło.

Wzrost Niemiec* pycha prusactwa, alians 
R >syi i  Franeyą, irójprzymierze, sojusz Au- 
strj-i z Niemcami, ucisk polaków... jubes re- 
norare doJorem.

Już w początkach lipca 1870 r. wieści 
z Paryża były coraz groźniejsze.

Dnia 15-go lipj’a o godzinie 1 e] w po
łudnie rząd francuski w senacie przez usta 
ks. Grammont, ówczesnego ministra spraw 
zagranicznych i w ciele prawodawcztm przez 
usta prezesa gabiuctu, p. OlLwior, złożył 
orzedstawicDie o położeniu politycznem, za
kończone propozycyą natychmiastowego wy- 
pow.euzenia wojny ł^usom.

Na ostatniej naradzie w Tuilierach pod 
presyden:yą cesarza uchwalono stoczyć bitwę 
czemprędzej.

Avoir un  succes militgdre tel quel,  a 
putem wezwać Europę, aby obu stronom na
rzuć ła pokój, wj?e p a ix  quelconque... Bez 
za ewnienia sobie sprzymierzeńców, bez cze
kania pomocy Aust/yi, świeżo upokorzonej 
pod Sudanem i Danii, niedawno obrabowa
nej, i Włocb, które swą n epodległość i j e 
dnoczenie zawdzięczały Francyi, bez przy
gotowania armii, bez gotowości do bnjurzu 
cono się na oślep na 1’rusy, które tylk . t  go 
czekały.

Nie wojna była błędem—owszem była 
koniecznością logiczną wypadków r. 1863/4 
i 1866 , ale błędem było. przedsięwzięcie jej 
bez należytych środków przygotowawczych, 
z lekceważeniem sił przeciernka, bez sprzy
mierzeńców, bez planu i bez dowódców.

A Berlin ! a Berlpn—wołąno na bulwa
rach paryskich, a główny wó.iz, ówczesny 
minister wojny, g .n ertł Lebotuf obiecywał 
wojskom spacer przez Niemcy.

W ośrn miesięcy późriej mógł, nieste
ty, Wilh>lm I w swej prokiamacyi da zwy. 
Jięskich wojsk pruskich t-owit-dzuć, że woj 
na podjętą z stała przez Ff&ncyę m it e in tr  
bdspicllosen Forooliidt.

Jest nittylko osobna literatura histo
ryczna tego światowego wypadku, jakim 
była wojna francusko-niemiecka, ale jest

osobna jej bibliografia. („Fałat - B.olicgra- 
phie“ gćnć.ral de I* guerre 1870 — 1871, Pa- 
ris 189G).

Trzeba- pióra Tacyta lub Mocauleya — 
aby skr śl ł te dzieje bohaterskie i wywiódł 
z nich wszystk e konsekweneye’ dla świath 
współczesnego i ula przysył -ści Europy.

Byłaby 10 historya złudzeń, jakich 
krwawszych nie znają dzieje, prócz dziejów/ 
polskich.

Złudzenia o neutralności południowych 
Niemiec, kiedy książę następca tr.mu pru ki 
stał już ca czele wojsk bawarskich, wlrtem  
Lerskieh i badtńskich. Złudzenia na pom c 
Austryi, która powinna byFa rzucić swą ar
mię do południowych Niemiec, a*w rzeczy
wistości myślała już o sojuszu z Prusami 
Złudzei ia i to najstraszniejsze, co do goto 
wości do boja armii francuskiej, która w rze
czywistości byia o połowę słabszą od armii 
Prus i Niemiec południowych. A z tych 
złudzeń wyrosła slra zna klęska, pogrom -  
le debacie.

Dhigohy jnów.e, przeeboduć okropnie
Ws-zystkie od chwały do sromety stopnie...

Wypadki szły piorunem.
Już dnia 19 lipca, kiedy wypowiedze

nie' wojny przesiano do Berlina i poseł fran
cuski Benedetti opuścił Berlin, a p seł pru
ski br. Werder opuścił Paryż — zaczęły się 
wielkie poruszenia wojenne. Obie strony 
śpieszyły nad Ren na straszno spotkanie.

Armia ftancuska składuła się z 7 kor
pusów i gwardyi. rierwszym korpusem do
wodził Mac Mahoń, drugim—Frossard, trze 
cim — Biza uf, czwartym — L. Admirault, 
piątym — Faihy, szóstym - -  Caorobert, siód
mym — Donay, gwardyą — Bourbaki.

Naczelne dowództwo objął cesarz, sze
fem sztabu i faktycznym wodzem był Le 
boeuf.

Armia niemiecka złożona była z 12 tu 
korpusów, lewe skrzydło prowadził król • 
wicz pruski, późniejszy cesarz Fryderyk, 
środek ktiążę Fryderyk Karol, prawe skrzy
dło Herw'alh-Bittonfeld, rezerwę Steinim b. 
Naczelne dowództwo objął król pruski W il
helm, mając za szefów sztabu Moltkego i 
Blumenthala.

Do dnia I-go sierpnia nie był * je zcze 
żadnego ważniejszego działania, same tylko 
utarczki rekonesansowe i starcia przednich 
straży.

Walka rozpoczęła się na dobre i-go  
sierpnia. Generał Frossard przekroczył gm  
nicę pruską pod Foibach, „rzepędził prusa
ków na prawy brzeg rzeki Saar, zatął Saar 
baucken.

Steinbach atak wstrzymał, a 4 sierpnia 
przysdo do pierwszej wielkiej bitwy ^od 
Weissenburgiera. Generał Donay poległ bo
haterską śmiercią. Prusacy zdobyli Weis- 
senourg 4 sierpnia. W dwa dni potem roz 
winęla się druga walna bitwa pod Vtbuh 
(6 sitrpnia), w której Mae Mahoń został po- 
oity, korjU-i Frossard a został rozbity przez 
Steinmetza. Francuzi mu i. 1 porzuć,c dzia
bnie zaczi poe i musieli się cofnąć z ctłemi 
siłami riaa unię Mozelli. Wojna przerzuco
na została do Francyi.

W pierwszym tygodniu sierpnia skoń

czył się pierwszy peryod wojny. Skończył 
się klęską Francy1.

Prusacy, przełamawszy słabo obsadzone 
Unie francuskie w awóch punktach, teraz 
zalewają Alzacyę półmilionową armią. Fran
cuzi zmuszeni opuścić granicę, cofają się 
rozproszeni ku linii Mozełii.

Francuzi biją się jak iw y—ale ulegają 
przemocy.

Pod Wóctb 36 000 francuzów walczy
0 głodzie przeciw 140,000 niemcom z nad
ludzki m wysileniem.

Wspaniały jest ten marszałek Francyi, 
.który dowodzi mądrze, a naraża się, jak i ro- 
sty ztłnierz. Wspaniały ten szef sztabu Col 
son, który śmiercią przepłaca pomyłkę. Wspa
niały jest ten trzed pułk żuawów, zwy 
Cięzca z pod Palestro, który cały niemal pa
da na placu boju, składając śmiercią świa 
deotwo o męstwie francuskiego żołnierza 
W.spauiaiy jest ten kwiat młodzieży fran
cuskiej, który śpieszy pod rozkazy zwycięz
cy z pod Magenta i gm.e, broniąc sztanda
ru. Niezapomnianą w dziejach wojny po 
zostania szarża czterech pułków kawaleryi, 
których dowódcy, uściskawszy marszałka, 
śpieszą na pewną śmierć, aby kryć odwrót 
szczątków armii Mac Mahona.

Alo te bohaterskie czyny nie uratowały 
Francyi.

Ujrzała się osamotnioną, bez sojuszni
ków i bez pomocy Austryi, na którą liczyła,
1 Włoch których było obowiązkiem od
wdzięczyć się za swą niepodległość, dzięki 
przelanej krwi francuskiej. Ujrzafd się za 
grołoną przez nawałę pruską z poczuciem, 
ze jest pozbawiona myśli kierującej, wodza 
genial&ego, ujrzała się bez włtdzy, bez o- 
pleki i bez dowództwa.

Ministerstwo 01livier upadło, minister
stwo hr. Palikao objęło rządy, cesarz złożył 
dowództwo naczelne, marszałek Bazaine je 
objął.

Upadek dynastyi bjł już dokonany, 
chociaż nie wypowiedziany. Ośmnastoletnie 
trzecie cesarstwo leżało w gruzach.

Tak mściły się błędy, które popełń 1 
ten niepospolity człowiek w sprawie polskiej 
—sprawa polska drogą jest Francyi—którą 
podjął—ale w połowie porzucił, w sprawie 
whskiej, którą doprowadził do końca, ale 
zamknąt ząbortm Sabaudyi i Nizzy, i w 
sprawio austryackiej, której nie pomógł. 
Jedno s ło w o  cesarza Napoleona III mogło 
uchronić Auśtryę od Sadowy w r. 1806, nie 
wyrzekł go w porę — i teraz Austrya nie 
przyszła Fram yi z pomocą, w czem także so
bie zaszkodziła.

„interes Francyi j >at wszędzie, gdzie 
jest słuszna i cywil zacyjna sprawa—mówił 
Napoleon III, będąc na szczycie potęg , ab  
bj zasadzie surzcniewierzj ł się w r, 1863 1 
i 860 i dlatogo d. śeignął go smutny U.s r 
1870 i okazało się hi toryczną prawdą, co 
później powiedział Bismarck, że „Prusy n>ij 
więcej zawdzięczają cesarzowi Nap leo- 
nowi 111“.

Rozpoczyna się drugi akt dr- nulu.
S ły frnncnsiiie zostały rozdzielone. Ar

mia Bazaine’a zło-oua z korpusów: 2 g^n. 
Frossard, 3 gen. Decaen i 4 gen. l’Admi 
rault, stanęła w Metz i okolicy, gwardya 
gen. Bourbaki, między Metz a Pcmt-a-Mous

son, armia Mac Mannna z 4 ma korpusami 
w odwrocie ku Nancy i ku Chalons, odcię
ta od pierwszej. Szło przeto o połączenie 
tych dwu armii.

Ale połączenie nie udbło się. Od 14 do 
16 sierpnia stoczono straszne krwawe boje, 
pod Courcelles i Mars la Tour Vionville. 
Bazaine chciał swą armię przeprowadzić z 
Metzu do Chalons, ale mu zabiegł drogę 3
i 10 pruski korpus i w bitwde pod Yion- 
v.lle—Mars—la Tour zmudł go do odwrotu 
do Metz. 18 sierpnia wywiązała sio krwawa 
bitwa pod GravoŁte, wr której prusacy stra 
ciii 39,000 iuizi, roztrzygnęła o losach ar
mii Bazaine’a. Została ona w Meizu zam- 
Kiiięlą. A tymczasem armia księcia A (ber- 
ta saskiego ruszyła na Chalons za M ic Mą
ko nem.

Ten jednak otrzymał rotkaz marszu na 
Rei me do Mitzu. 3o s erpnia dosięgła go 
pod granicą belgijską /irnua niemiecka kró 
lewioza pruskiego poił Beaumont.

Tutaj wywiązała się walka przednich 
kolumn królewicza pruskiego z korpusami 
generałów Donsy i Padły.

Marszałek Mac Mahoń uznał przeto nie
możliwość dojścia do Mttzu i rczkazał od 
wrót ku Sedanowi.

W u icy z 3Ó na 31 sierpnia strudzone 
wojsko w pośpiesznym marszu ruszyło na 
Sedan. Dwunasty korpus został zaatakowa 
ny 1 wytrzymał atak zwycięsko. Ale 
w tym czasie armia królewicza dokonywała 
przeprawy przez Menzę, i poczęła się uka 
zywŁć na wszystkich wyżynach, ponad Sd 
danem oanującycb. Nazajutrz, 1 września 
armia francuska zaatakowaną została odra 
za na prawem i lewem skrzydle. Mac Ma
hoń ranriy, dowództwo obejmuje generał 
Wiuipfenr. Około 2-iej w południe, fraccuz 
wyparci do Sedauu, którego uiice zataraso
wały jaszczyki i furgony. Armia ściśnięta w 
ulicach miasta, nfe mogła się rozwinąć, 
powstał zgiełk i zamęt, granaty niemieckie 
niosły śmlbrć i pożogę. Mury i wały Seda- 
nu, zamiast służyć za obronę srmd, stawały 
się przyczyną jej zguby. Trzy armie nie
mieckie, królewicza pruskiego, królewicza 
saskiego i Steinmetra, razem 370,000 łudzi 
naparły ze wszech stron armię Mac Mahona. 
Odwrót był niemożliwy, żołnierz bez żyw 
ności od 48 godzin, w ciągłym ogniu, ar
mia bez amunicyi, wódz ranny, cesarz bez
radny.

Nastąpiła katastrofa bezprzykładna *  
dziejach Francyi, 4,000 oficerów, 80,000 żoł
nierzy, 10,000 koni, 400 armat, dobrą sławę, 
urok wojenny, gwiazdę Napoleońską—honor 
F ranc j i  złożono u stóp króla pruskiego.

Teraz jaż Fnncya leżała u nóg barba 
rzyńskiego zwy;ięzcy, który polrafd ze 
zwycięstw skorzystać i nie opmł s ię  aż pod 
Paryżem.

Klęska Francyi przejęła świat cywilizo
wany współczuciem.

Najboleśniej odbiła się nad Wisłą. Od
tąd brak Francyi zwycięskiej długo jeszcze 
— do dziś dn a dal się uczuć światu.

Europa poszła pod but pruski.
1 wycisnęły Prusy piętno swego pano 

wania na p o leci#  historyi, która od tej 
chwili minęła.

Que Dicu sauve notre F rancy  wołali 
francuz?, a czyjeż serce tej modlitwy za na
szą Frar.cyą nie powtórzy w Polsce?.

W. L

Ujęcie Grippena.
W e wiórkowych telegram ach donieśliśmy o a re 

sztowaniu dentysty Crippena, posądaonogo o morderstwo 
swej żony.

Zaiuti rosowani#, jak ie  obudziła tajemnicza zbro
dnia, przybrało w c&lej Europie, szo eg ć ln  o zaś w Ame
ryce, niepam iętne rozmiary. Prczyoiono wysokie za
kłady co do lozsamości osoby mordercy i cu do tfgo, 
czy inspektor policyjny, Dow, wyprzedzi okręt cMon- 
trosc*, czy nic.

Londyńska gazeta cEvening News* otrzymała na 
dwa dni przedtem wiadomość, io  dr. Crippen i paui 
Le N ćve znajdują się rzeczywiście na pok ładze . Ciip- 
peu zgolił wąsy i zapuszcza" brodę. N ie podejrzewał 
wcale, że jest śledzony, a podfożn* również nicztgo się 
sio  domyślali. Uboje nie mieli żadnych pakunków i za 
chowywali się z wielką rezerw ą względom innych po
dróżnych. «Chłopiec» nie odzyw»l sn? wcale, a Drippen 
opowiadał, że już nieraz był w Stanach iHeanrczony. h, 
że wiezie chłopca dla poratowania zdrowia do Kalifor
nii i że wogóle dożo podróżował. Czytali k rążk i, wy
pożyczone z biblioteki okrętowej. Noce “pęczali bez
sennie i niechętnie opuszczali iw ą xąjnŁę. Zaac było 
na nich silno przygnębienie.

Szczegół charakterystyczny. Crippen wciąż czy
tał książkę «For just men* («Czterech prawych lu
dzi*); je s . to romans krym inalny o pewnym mordercy, 
za odszukanie którego wyznaczono 1,000 funtów na- 
grodj

Tymczasem jnż od kiikn dar ciągnęły do Rimoo- 
ski i F a ihur Point tłnmy ciekawych. R n n a sk i jas t to 
m ała wioska, licząc* okcło 400 mieszkańców, przewa
żnie franenzów z Kanady. F a lher Point zaś, niejuco- 
wość odległa o 12 kilometrów on u  monski, jest je- 
dnem z pomniejszych miejsc kąpielowych i liczy około 
2 ,0 0 C mieszkańców. Ponieważ z F a lh er Point biegnie kil
ka kolei, więc panuje m  dość znaczny iu :h  prze
jezdnych.

połączeniu telcgraficzncm z parowcem cMon- 
trose* bpi, mąjący wkrótce powrócić do Europy, okręt 
<Koyal George*. Podobne dr. Crippeu miał zamiar nie
bawem powrócić tym stataiem  i  Europy.

** *
V/ p irlam encie angielskim lord Thynno in terpe

lował ministra spraw wewnętrznych, dlaczego rząd wy
znaczył nagredę za udzielenie doaladnych iuforui&cji 
W sprawie Crippena, gdy «  daleko wazLiejszych wy
padkach, np. przy poszutiw anin sprawców zamsćbn na 
most cLoodon Bridge*. albo za wykrycie sprawców 
wielkich mordów w cW bitochapel* w r 1683 nie czy
nił tego?

W odpowiedzi na in te rpe lac ję  podsezretarz s ta 
nu Masterman zaznaczył, że chociaż w zasadzie sąd 
angielski nie wyznacza u«gred pieniężnych (a  wykrycie 
przestępców, Jednak po wół uje się na precedens z roku 
1689 i pozatem w cytowanyi h przez lorda Thynnd wy
padkach. sprawcy byli n iew odom ’, gdy w danym ra ie 
jsobistosć i nazwisko dr. Crippena niewątpliwe. 
W*esz*ie ztznaczył M ssterman, że nie żaa przepisn, 
któryby zabraniał wyznaczania podobnych nag ró l.

D ragą interpelacyę zgłosił deputowany partyi ro
botniczej W. Thornd, w k tó rej zapytuje, czy wiadoma 
jest m in.strowi spraw wewnętrznych opieszałość oślicy i, 
Która uio poddała ścisłej obserwacji doktora Crippeua 
od daia  30 go czerwca, to jest wtedy, gdy inspektor 
policyjny Dow m iał wywiać n Orippena i powziął 
pierwsze pode,rząpia, c a  - wi^d-i dotychczai nie li
dzie! ono.

O U ta i t  wiadomość cd kapitana su tk u  cMcntro- 
se* K endaila, brzmi: tCrippon cd wczesnego ranka cho
dzi wi ;ąż po pokładzie i ma wzrok u tk w io n y  w cieśni
nę Bolle lale. Je s t s lm e 7derierwi,wany. Nosi przy 
sobie ciągle rewolwer. Miss Le N ćve pozostaje w ka-
JH!1.».
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fle u re is  o polityce rosyjskiej.
— C60--

Ryły minister spraw zagranicznych 
w gabinecie Goblet, następnie Rouvier i Fi
ranka (1886 -1888). autor głośnego dziełu 
„O organizacji sądowej i administracyjnej 
Francyi i iielfe.it 1814— 1875“ p. Leopold 
Flourens zamieścił w ostatnim numerz? 
dziennika paryskiego „L’lJnivers“ artykuł, 
poświęcony skałkom ugody rosyjsko - ja
pońskiej:

Oceniając zmienioną sytuacyę między
narodową na Wschodzie Europy, wskazuje 
antor na te zadania, których obecnie Itosya 
będzie się musiała podjąć, wracając do roii 
czynnej w Europie. Jednocześnie wskazuje 
na te przeszkody, tkwiące w jej iyciu  we 
wnętrznem, które mocą wszelkie jej zapo
czątkowania udaremnić, a, w razie starcia, 
na sztych ją wystawić.

Te dwie knle, ciążące u nogi Rosji 
w jej pochodzie międzynarodowym, to błędny 
stosunek do spraw: polskiej i finlandzkiej.

Oto co pisze p. Flourens:
Jeżeli Rosya potrafiła rozszerzyć da

leko granice swoich zdobyczy,—okazała się 
za to niezdolną do zdooycia przywiązania 
narodów pokonanych.

Wielkie Księstwo Warszawskie jest 
obszernym krajem, ( toczóaym z tr ech stron 
posiadłościami dwóch państw niemieckich. 
Jest to urodzajną równina, gdzie natura 
sama zdaje się zapraszać armie austryacką 
i niemiecką do połączenia się. Jak będą 
one przyjęte przez ludność? Kwesty a ta 
nie pozostanie bez wpływu na ostateczny 
rezultat kroków nieprzyjacielskich.

Czy będą one przrięte okrzykami „Niech 
żyje 'Cesarz Mikołaj 111“ czy też: „Ni°ch żyje 
Franciszek Józef—cesarz słowian południo
wy ch?“—Jeżeli przy pierwszej przychylne, 
oiiazyi w prowincyach bałtyckich, zamieszki 
w anych  przez niemrów, wybuchną ifanife- 
stacye na korzrść Wilheima II,—a odpowie 
im bunt w Finlanćyi,—położenie stolicy 
może być wtedy nader krytyczne.

Piór wszem zatem dążeniem Rosyi po
winno być zapewnień e się o wierności Eol
ski i Fmlandyi.

To powinno być myślą Stuły pi na, lecz 
czyniono pod wpływem większ*ści w Demie 
kroki nie są najlepsze.

Finiandczyey i polacy Moją pod wzglę
dem cywilizacyjnym wyżej od większości 
rosyan. Są to narody dumue i mężne, pełne 
życia i sity ekspansywnej, pizywiązane bez
granicznie do swojej narodowości. Zniszcze
nie tych dwu narodów,—r-awet, -g d yb y  
byiy one opuszczone pi zez św at Cały, lub 
gdyD.y rząd z żadaą trudnością zewnętrzną 
i wewnętrzną liczyć się n e  petizebował— 
wymagałoby nadzwyczaj długhgo czasu, lecz 
i wówczas rezultat byłby problematyczny 
i nie przysporzyłby dla Eosfi symp: tyi 
w świecie cywilizowanym.

Raczej przypuszczać należy, że Rosyi 
nie uda się zniszczenie narodowości pol
skiej I finlandzkiej, jak się nie udało An
glii zniozetyć narodowTośfci irlandzkiej.

Po długich walkach, narażających roz
wój ogólnej pomyślności, będzie m a zmu
szona wejść w układy. Czy nie byłoby 
więc lepiej, gdyby już ubocn*> starąła się 
wejść w porozumienie z zainteresowanymi,’ 
znalazła jakiś modus vivendi, które, zacho
wując prawa starszeństwa Rosyi, uwzglę
dniałoby dochodzenia słuszne, ugruntowane 
na umowach. Fmlandczycy i nołacy żą
dają tylko prawa do życia, jakże im więc 
odmówić?

Interwmcya Dumy w tych sprawach 
jest nieszczęśliwa. Kiedy Edward VII chciał 
zatrzeć krwawe ślady wojny w Transvaalu, 
zwrócił się on nie ’do parlamentu, który 
wojnę uchwalił, łecz do swego sum ienia..
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Tern jeddom -słowem charakteryzuje 
p. Wacław Grubiński na Runach „Sfinksa* 
całą współczesną twórczość literacką rosyjską.

„Gdy by kto zapragnął—pisze—we pół 
czesną literaturę rosyjską scharakteryzować 
je*inem tylko słowem, teuby powiedział o niej: 
„zmora". .Literatura rosyjska jest zmorą. 
I nic w tem cziwnego. bo przecie! człowiek, 
który ją wydawał, t > tak samo zmora, 
a Według Rdcdwieczny*1 h pr»w świata, fu- 
hacz roazi puhacza... Mistyczne łono, w któ- 
rem się lęg hi wśróu krwawych boEśei stra
szna literatura rosyjska, du<*za roayauina— 
nie duszą jest, lecz zmorą. Rosynnin nte 
zna duchowej pogody, nie zna beztroskiej 
radości, bachiczntj orgii; artysta tosyjskl 
nie zna twórczego szalu: jego Dyoniios sza
leje wprawdzie, ale jak niedoszły samobójca; 
jego uroczystości Dyonlzyjskie n e są św ię
tami płodności i wiecznego bujnego życia, 
ierz dziką czarDą mszą zniszczenia, łecz dy
tyrambem rozpaczy; Ha eh as rosyjski upija 
się wódką, nie cudownym sokiem Sema, 
w którym mieszka bóstwo, i Bachus rosyj
ski klnie zajadle matkę, symbol odmładza
jącego się wciąż, w nieskończoność, życia... 
Barbarzyńca obawia się  życia, bo nosi w so
bie wieczLy strach, bo, jako barbarzyńca, 
nie ma jeszcze duszy, ałe ma już zmorę. 
Nieszczęsna to doła, dola rosyanina, dwa 
tylko mającego krańce: niewolnik albo anar
chista. Prierażoną głowę okrę-a bolesDą 
mistyką i chodzi od stacyi samcbiczowaó 
do szynku, kolejno kąpiąc religijną ekstazę 
w (czyszczonej wódce i trztźwiąc się z za
parciem się godności ludzkiej przed szroim 
chrześcijańskim Bogiem średnich wieków*...

...„Każdy rosyanin dzisiejszy przynosi 
z sobą na świat dziesięcioro mistycznych 
przykazań, z których pierwsze brzmi: czyn 
czyna poczytajet. Zdarza się i bunt.. umutuy 
ount niewolników, nie zaś bunt ludzi z uro
dzenia wolnych, będących w niewoli. Inna 
jest zgoła rzecz dostać się do niewoli po za 
ciekłej walce, a inna rzecz być niewolnikiem  
z instynktu (vide świ-.tne artykuły w „Rie- 
czi* M em kowskiego „Gałowka wisniet", 
„Tarżeetwujuszczaja świńja"..) Dlatf go i my, 
i cały Zachód „boimy się*—jak tego chce 
p. Clemens — literatury roąyjskiej. Dzieje 
narodu polskiego są pogodne, pug dne do 
lekkomyślności; Polska wydawała bohate
rów, jakby z słonecznego poematu, dla kto 
ryeh mogłoby się zdawać, iż n-ema inrfgo  
miejsca urodzin i życia, oprócz legendy 
i wyobraźni poety. Wielki Dostojewski, po
lityczny ex-katorżnik, synteza rosyjskcści,

O Z

błogosławi knul! Wielki Inkwizytor z „Bra
ci KuramaióWyth* mówi o radościach nie
wolnictwa i o... okropnościach wolności! 
Jakżeż mają kochać literaturę rosyjską na
rody z ducha wolne!! Dziwią się jej. Są- 
sieczl dalsi— f.rancuzi, nu£l cy, v. łosi, niem- 
cy—oceniają talenty i oglądają twórczość 
rosyjską z zaciekaw lenieniem, niby zamor
skie dziwsdło, książki rosyjskich autorów 
aiorą do ręki ostrożnie.

„My postępujemy taksamo. My, którzy 
przynosimy z sobą na świat wiarę w wszech- 
mocność człowieka, my was nie rozumiemy 
was, którzy jesteście dziećmi Beznadziei. 
Nasza literatura nie tem się różni oa wa
szej, że jest patryotyczna, a e tem, że jest 
zachodnio-europejska".
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Ciążące korony.
—)00(—

Dwie koTony przysparzają ich właśc.cieiom wia- 
cznych ciorpień i śmutkćw.

Nieszczęśliwymi w la i ;ami świata, nacywa jedno 
z czasopism angielskich, «e tarza  Chin i szachu perskie
go. Jedoń z nich, siedmioletnie dziecko, stórem u co- 
dzienni*5 opowiadają, że rządzi 400 milionami ludzi. 
Drugi d w im sio le tn i ch^opik, który był świadkiem, jak  
jego rodzice ukochani m odeli opuścić ojczyznę, a on, 
płacząc, musiał pozostać, ujr wstąpić na tron, przedsta
wiający jego fan taz ji dziecinnej tjlk o  sztywną .powagę 
i smutek.

Gdy przed dwnaastoma miesiącami wyniesiono 
małego Pu Yi do rangi władcy państwa słońca, skrzętni 
dostojnicy otulili d a ło  dziecka płaczącego w ciężkio 
szaty ledwabDo koloru cesarskiego żółtego. Z tą  chwi
lą wybiia gedziua, w której przestał być dziockism 
Dwa tysiące mężów stanu skłoniło się ku ziemi, gdy 
maiy cesarz, pochylony pod ciężarem oznak cesarskich, 
z tiudem  wchodził na stopnie, wiodące do tronu Ale 
zmysł wschodni r.ie pojął tragiczności, a zarazem i ku- 
nuzmu tej sceny. Mały cesarz rozpłakał się gorzkiemi 
łzami i zażądał swej opiekunki, jedynej osoby, kochają
cej go jako dziecko i wobec której wolno mu było rze
czywiście być dziockiem. Ale z iu n a  trsdycya wetknę-- 
ła w jego ręce dziecinne st«r rządn, zamiast zabawek, 
r.o które je wyciągnął. Chłopakowi zakazano cd tej 
gedłiny wszjstkiogo. co mogłoby w ład-y przypominać 
jego dzieciństwo.

M stce nie wolno go w ięcej odwiedzać. Stary 
zwyczaj wymaga, by ukoronowano dziecko dokładnie 
wykonywało wszystkie obowiązki reprezentacyjne ce
sarskie. T ftnu dziecko nie wolno n&wot chodzić do 
świątyni i niema też czcić cerem onialnie swoich przod
ków. On z pewnością nie pojmuje znaczenia tych 
oznak.

Podobny los spotkał także młodego szacLa p e r
skiego. N ie wolno mu więeoj baraszkować z braćmi i 
siostrami, którzy przedtem byli stałymi towarzyszami 
jego zabaw. Musi wstępować na slipc ie , prowadzące 
a*1 wspaniałego tronu pawiego, by usiąść na moirn-m 
krześle w pośrodku gromady ludzi poważnych, k tó ‘zy 
a la  dziecka nie mają ani Jednego słowa przyjemnego, 
jeno nieme uszanowt-nie i glęookie nkłouy. Szach per- 
śki jes t pi„ecic stanzym , niż Jego towarzysz n ied tli w 
Chinach. W  j*go głowie — w głowią 12 lotniego chło
paka — zaczyna świtać wyobrażenie o znaczeniu wło
żonego pa barki jego urzędu. Gdy go prowadzono po 
raz pierwszy na iron, pomimo jego wzbraniania, pomi
mo jego pióśb i błagań, chłopak zebrał przecież całą 
swą t-nergię i znalazł odwazoe słowa, któro w tej sytur,- 
cyi podziałały w sposób rozrzewniający. Powiedział 
bowiom: cJuszaiiach! Chcę być dobrym władcą*!

ftMtttawi nemtraM

Taniec „prawdziwie rosyjski“.
—)oo(—

P. Mieńszykcw, korzystając z każdej 
zręczności, pisze i pisze donory.

Zarządzono nr». wybory uzupełniające 
do Dumy Pińttw owej 2, kil^u miast i gu- 
bernii rosyjskich. Zdawałoby się, że miej
sca tu na donos niema. Inaczej myśli Mień 
szy ko ar.

.Zdarzędo się bowiem pflzed paru laty, 
że gnpernia permsira wybrała na posła do 
Dumy polaka, generała Bobiańskiego. I ja
każ jest gwaraneya — zapytuje p. Mień szy
ków — że nie wybiorą polaków w guber
niach saratówskibj, riazeńskiej, worone- 
skiej - lub chersońskiej? Przecież intryga 
pólska jest wszędzie...

a  ten generał bobiański!
I tu się saczyna donos.
„P. Bobiański nie jest żydem ani azyn- 

lą, jest to człowiek biizkiej dia nas rasy — 
rasy polskiej, a nawet jeszcze bliższej, bo 
to „litwin*, z dobrze spolonizowanych biało 
rusrnów. W jego żyłach, jak i w żyłach 
wielu wielu litewskich polaków, płynieVrzy 
puszczał nie dużo krwi rosyjskiej, a tymcza
sem patrzcie, co to ra gorący polski patryo- 
ta, i to tylko polski“!

Ten patryotyzm generała Bobiańskiego 
przejawia się, zdaniem Mieńszykowa, przede- 
wszystkiem w .. tańcu. Wiadomo bowiem, 
że ten zawzięty polak prowadził mazura na „bala etnograficznym" w Petersburgu..

Ale to jeszcze nic!
„Daleko poważniejszą rzeczą jest to, że 

ten rosyjski generał jest wydawcą szowini
stycznej gazety polskiej w Peter&buigu — 
„UzieDnika Petersburskiego", który jest or
ganem narodowej demokracyi (!?). Przy
znacie mi chyba racyę, że poseł do rosyj
skiej Dumy Państwowej, reprezentant rdzen
nie rosyjskie j gubernii, jaką jest pormska, 
mógłby cokolwiek inaczej korzystać z czasu 
wolnego*.

Ale i to jeszc e hic!
„Jeżeli ptrmianie zaufali tak dalece ro

syjskiemu generałowi Bobiańskiemu, to tyl
ko dlatego, że przypuszczali, iż będzie on 
reprezentował gubernię permską i to tylko 
ją jedną. Aż tu czytamy, że ten sam rosyj
ski generał Bobiański pojechał do Krakowa, 
jako reprezentant polaków z gubernii ko
wieńskiej. I powiózł na uroczystości Grun- 
wałdikie, jako delegat, adres ziemi kowień
skiej, napisany na pergaminie i wymalowa
ny. AJres zaś pełen jest gorąeegn polskie
go patryotyzmu i kończy się w te słowa: 
„łączymy się z w m r, bracia z nad Wisły w 
uczuciach, utóre przepełniają wasze i nasże 
dusze. Jedność i braterstwo mech żyją*!

Tego okrzjku p Bobiańskiemu M eń- 
szykow nigdy nie przebaczy. Bo jakże ge
nerał L-łnżby rosyjskiej (coprawda dymisyc- 
nowany) śmie wiwatować na cześć jedności 
i braterstwo?!

Przy sposobności znalazł p. Mieńszy- 
kow i drugiego „zbrodniarza" tej samej ka- 
tegoryi.

„W tym ramym duchu występował w 
Krakowie i pan Korwfn-Milewskl, poseł do 
rosyjskiej Rady Państwa od rosyjskiego (!) 
W ilna"..

I jak on śmiał — niewdzięcznik! „To 
o polakach najpewniej mówi przysłowie ro
syjskie, że „ćhoćbyś wilka wykarmil", natu
ra go ciągnie do lasu". Już dosyć zdaje się 
w ciągu 500 lat litewsko-rosyjscy polacy ko
rzystali z potu ludu rosyjskiego — ł Je to 
nic: reprezentując w Petersbuurgu  ludność 
rosyjską (!?), p. Korwin-Milewski repr-zen- 
tujs w Krakowie polaków i ciągle się skar
ży, skarży na Rosyę*.

Po „Wilnie ro yjskiem" i „reprezentan-
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cie ludności rosyjsidej", p. Korwin Milew
skim przychodzi" kolej nu „fflęstwd pułków 
rosyjskich", któro miaiy zadecydować o zwy- 
cięstwie gruuwaldzkiem i tak drdej, bez 
ro ń c  1. . .

Że jest w redakcji organu Suworina 
ndywidunm zwyrodniałe, doskonale wytre- 

sowańe w sztuce szczucia morodców', że 
brakuje mu pomyrlów i musi płodzić kłam
stwo po kłamstwie, od rana do nocy — nic 
w tem dziwnego!

Ale, że są zdrowi na umyśle czytelni
cy, dziesiątki tysięcy ludzi, codziennie pały 
kającyeh bez obrzydzanie, bez protestu po
dobnie cuchnącą strawę, że ślę w nfej bu
dują, że są do niej przywiązani — to już 
jest zjawisko o znaczeniu społeczno-naredo- 
wem niepośledniej doniosłości..

Zwłaszcza, żó w tym samym Peter- 
sourgu liczba pism opozycyjnych topnieje 
od r. 1900 z przerażającą szybkaśoią, że po
zostałe uczciwe pisma bokami robią i coraz 
szczuplejszą posiadają iiość czynników .

Ta orgia nienawiści, tń dzika saraban- 
d.a ludożerców z zaułku Ertela znajduje wi
dać uznanie, sprawia dziesiątkom tysięcy 
czytających w Rosyi (a więc znacznej części 
osób, czytających pisma rosyjskie) jakąś oso
bliwie miłą rozrywkę...

Taniec ten nazywają jego wykonawcy 
„prawdziwie rosyjskim"... Nie będziemy się 
z nimi sprzeczali o nazwę...

Zjazd neamaltuzyanski.
W Iladze rozpoczęły się obrady z!azdu noomal- 

tnzyańskioKo (wyznawców, z pewnecii m cdjnkacvanii, 
doktryny eKonomisty angielskiego M althus’* (17Gfi— 
18:59), weamg której państwo w intorosie swego zacho
waniu, powinno gwałtownymi środkami powstrzymywać 
w zrrst ludności, stosując go do miary środków utrzy
mania).

Kongres otworzyła pani Drysdalo-Yickary, prze
wodnie ąca tFedoracy. powszechnej, dążącej do odro
dzenia iuazkości*, zd*’ąc sprawę z i r a c  związku neo- 
maltuzyańskingo, przedstaw iła wynik tych prac od cza
su odbyc!» pierwszego aongresn W r, i879 w Amster
damie. cZasługi* nocmaltnzyanistów, zdaniem mówczy
ni, pologa.ą głównie na tem, że «przo_izkodzili oni 
przyjściu na świat 21 milionom dzieci rodziców nieza
m ożnym i.

Podczas dalszych obr*d, członkowie kongresu 
uskarżali się, że w wielu krajach iuają nioza-łużoną 
opinię rozpustuików, szerzycieli povuografii i dlatego 
są prześladow ani- w szczególności w Hiszpanii.

H arry (z Paryża; oświadczył, żo mężowie stanu 
są w większości przeciwnikami neomsltuzyimizmii, W  
Szwajcaryi ten ruch uoznaje prześladow ań od k iera  or- 
tDdoksalno-owaBgielickiego.

D aloj oświadczono, że w Rosyi i Finlandyi będą 
w najb li/sw j przyszłości utworzone uowa grupy związku 
neomalluzyań .kiego.

Dżuma w Otlesie.
Z powrdj wypadków dżumy (po dzień 

dzisiejszy 8 zasłabnięć) pisma oóeskie za
mieściły szereg wywiadów zo znanymi pierw
szorzędnymi specyalistami, jak prof. Wyso- 
kowicz, p. Skrzywati (znany bakteiyolog o- 
deski) tt-r Bardach i ia.

Ogólne zdanie jest, że wypadki dżumy 
są całkiem sporadyczne, która zdarzają się 
zawsze od czasu do czasu w każdem mie
ście poitowem, jak Marsylia, Tryest etu. 
i przynoszone są zazwyczaj przez okręty 
z Aleksandry!, gdzie dżuma, podobnie jak 
w Indjach, ma stałe siedlisku.

Bakcyle dżumy są roznoszone przez 
szczury, oraz pchły, które zazwyczaj ze szczu
rów przeskakują na ludzi. Wypadki zasła
bnięć w Odesie w zupełności potwierdzają 
ową teoryę. Pierwsze zasłabnięcia miały 
miejsce przy ul. Małej Arnauckiej łNs 9 w 
piekarni Teplickiogo; podłoga w tej piekarni 
pełna szczelin, kanty desek poobgryzane 
przez szczury. Niebawem w sąsiednim domu 
iównież zanotowano parę zasłabnięć, zaś 
dnia wczorajszego przy ul. Tyraspoiskłej w 
domu M  6, przy sklepiku, gdzie również 
były szczury.

Po izolacyl zupełnej osób chorych craz 
ewakuacyi tych wszystkich, którzy mieli 
z nimi jakąkolwiek styczność, dokonano da 
zyniakcyi pomieszkań, spalono drewniane 
części oraz zarządzono środki do łowienia 
i tępienia szczurów

W r. 1902, podczas dżumy, zużjto 
28,000 butelek trucizny dla szczurów (lasecz- 
nik tyfusowy), co spowodowało wyujpieeie 
ogromnej ilości szczurów oraz ucieczkę pa 
zastałych. Wśród, szczurów zauważono szczu
ry odrębnej rasy, zupełnie czarne, przybyłe 
z Egiptu na statku, skąd w nory po linach 
okrętowych zbiegają na brzeg i prawdopo
dobnie norami pudziemnemi dostają się n« 
kcniec miasta, gdzie są składy mąki lub 
inateryałów spożywczych.

Złowione szczury poddawane są bada
niom bakteryologloznym, więc za dni kilka 
wyjaśnione zostanie, skąd zarazki dżumy 
przyniesione tostaiy. Zdaniem lekarzy,(dżu
ma grozi najbardziej chodzącym boso po po
dłodze, gdzio są szczury; tępić należy mu
chy, pluskwy i pchły, która mogą być po
średnikami w przenoszeniu bakcyhisów. Wo- 
góle jednak epidemia dżumy rozwinąć się 
nie może, gdyż bakcyle diuiny nie odzna
czają się wielką odpornością i nowoczesne 
śród iii dezynfekcyjne są dla nich zabójczą 
bronią.

SeiimjjMirza.

j , C a m p i n g ’ 1.

N łjoow sza fo r s a  lurys.yki, rw sna ccamping*, 
powstała w ojczyźnie w szystiich nowoczesnych sportów, 
w A nelif, rozsrerza się powoli na F rancyę i inne k ra 
je. Myślą przewodnią nowego •sposobu turystyki było 
danie sposobności iw oienoikoti jazdy na rowenie do 
wyzwoW iia się z zależności cd hoteli i domów zajezd
ny ch. Aby umożliwić k w a te ro -an  o pod golem niebem, 
trzrba  było rozwiązać d u a  zadania: wyszukać odpowie
dnie na * bóz 1 bezpieczne miejsca, oraz ułaiw ić zabra
nie na roworzo ws.*j dkich potrzebnych utsnsyliów. To 
zadjnie rozwiązano już po dfnższycn sfudyich i pró 
bach w sposób wzorowy: ccamper* może obecnie mieć 
i  sobą wszystko, czigo tylko potrzobuje- Je s t więc w 
tobolo iiunuict, n ieprzopusrczająęj wilgoci, poduszka, 
przybory do gotowania W  krótkim przeciągu czasu 
nowy sport rozwinął się, a dzisiaj już liczy se*ki zwo
lenników.

W  ostatnim mku «. arap<ng> zaczyra się rozwijać 
także wo Francy i. W m an u  założono w i’.iryżu jiicrw- 
szy klnb, ao którego zapisała się zaraz znaczna liczba 
członków. P rro d e^ ay stk iem  obrano za cel wycieczek 
sławny park w Foutainehlesu i franenskie vVogezy 
i zapewniono tam podróżnikom oJpow itdiiie obozowiskii. 
Korzyści i przyjemności podobnych wycieczek nio po
trzeba llumaczyć.

Sama idea «campincu* nic je s t nowa. Picrw o- 
wzór Je) 11107.1;ahy znslrżc w pod.ozach karawanowych, 
jak ie  przedsiębrali różni angi cy, a zwłaszcza angii lki, 
aby n skoszownć sie drwnym aposobom komuninacyi, 
wypartym pizOz koieje. NiC lra k la  wówc.fts i inzosady.

% K  i
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Pow nr rieco  ekrcontryczna angielska lady, nazwi kiom 
Grosvcnor, objechała niemal całą A rg iię  w przeoraniu 
cyganki, sprzedając eoroki i tow ary blasźano.

Pr»ez pciączem e zo sportom kołowym zyskał 
ccamping* szerbkio i . pewne podstawy rozwoju. Lecz 
nio ig ranY za się wyłącznie do rowora, obejmuje także 
i samochód. W r. 1005 powstał w Paryżu sllonio car- 
club», założony przez barona do Sennevoy. Twórca kiu- 
bn kazał sobie zbudować wprost dom na kołach, który 
składał się. z malej jadalni, lużącej również za salon 
i palarnię i 7, sypialni, w której łóżka zamieniano 
w dzień na sety, a  wreszcie ss trzeciego ptżedziału, 
gdrio zn*;do\.ała się kuchnia połowa i bnfit- Za przy
kładem bar. Sennevoy poszedł uiebawem książę Oideo- 
buTśki, a dzisiaj liczy »Hom car-c.lnb* poważną liczbę 
członków. Ten rodzaj sportu jest cczywiścio tylko d o 
stępny dla ludzi zamożnych, uboższym dajo ccamping* 
tę samą przyjemność obcowania z naturą, chociaż nie 
zapewnia tych wygód życiowych.

u r y e r e h .  O d e s k i .
Q  Zy 0. Przed kiiku dniami ogłosze

nie żttubne zarządu odeskiegj kalolickiego 
T-wa dobroczynności (w ptsmaca odeskic.h) 
obwieściło nam śmierć członka zarządu ś. 
p. Stanisława Traczewskiego - Moczutkow- 
skiego.

ZmarJ w Teodozji, gdzie bawił chwilo
wo, ni atak sercowy.

Ś. p. Stanisław Tracze wski-Moczutkc-w- 
ski, Dvł wśród odeskiej polskiej kolonii człe- 
wifckiem popuiarnym, ogólnie znanym i sza
nowanym za nadzwyczajną dobrać serca.

Gdy zawiązanein zostało stowarzyszenie 
„Ognisko*, pełnił obowiązki gospodarza, dni 
całe i noce przesiadując w lokalu, odnawiając, 
go i składając sumę potrzebną, jako kaucyę 
przy wynajęciu lokalu.

Dotychczas w seli „Ogniska" stoi pię
kna stuletnia palmo, ustawiona tam pr^ez 
ś. p. Stanisława.

Jako członek zarządu dobroczynności, 
starał się nieść pomoc nędzy. Był to czło
wiek prawy, zacnego S6rca, pr/ytem skro
mny i oichy.

Cześć jego pamięd!
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Szanowny Panie Redaktorze!
Uprzejmie prosimy Sz. Pana o łaska- 

wo wydrukowanie niniejszych słów kilku w 
swym* poczytnym urganie.

Powróciwszy z wycieczki krajoznawczej 
po Galicji, zawdzięczając której poznaliśmy 
najciekawsze i najpiękniejsze miejsoowości 
ziemi ojczystej pięknych obszarów i z któ
rej wynieśliśmy niewyczerpaną ilość miłych, 
nigdy niezatartych wrażeń i wspomnień, my 
uczestnicy wyżej -wymienionej wyoieczki czu
jemy się W świętym obowiązku złozyć ser
deczne podziękowania Tej, która, jako głó
wna organizatorka, mężnie dzieląc z nami 
trudy i niewygody wycieczki, dzielnie prze
wodniczyła nam. A więc jako najserde
czniejsze dziękczynienie dla energicznej kie
rowniczki drugiej wycieczki krajoznawczej 
z Kijowa p. Z fil Żukibwuzowej, ze wdzię
cznych piersi wszystkich wycieczkowiczów 
wyrywa sję szczere, serdeczne:

„Bóg zapiać!* 
Wiktoryu Owsińska, Stani lawa Gul- 

bińska, Zofia Zagórska, Marta Osucitowska, 
Stanisława. Koalcka,. Wanda. fŁlasKÓ wno, Ite- 
na Płaskowićka. Katarzyna Sżeńdzfkowska, 
Stefania Szendzikowska, Stefenia Bursztyń- 
ska, Halina Domańska, Wanda Skowrońska, 
Marya Juśdńska, Alina fórbśifopnłskft, Jani
na DzwonkowskS. Stanisław E obrowoiski, 
Maryan Hłasko, L uijan  Bursztyński,’Juliusz 
Pomorski.

K H 6 N S K A.
a a l t a d a r t f k .

0*1* 22 (4) Maryi M agdaleny.
Ju tro  23 (5) ApoliDaiego 15. M.

W s« b (i d tń a »  (*<* 4 u  30 
ZochW ■lioiłca r*4», 7 je . 40 
D t« i.ś ć  * n i. *«4». 15 b ,  1C

— Kto spowodował zamknięcie Zw ązku 
oficyalistow. Nasz korespondent z Kamień
ca Podolskiego donosi nam, co następuje: 
„Nie t.ak dawno du gubernatora tutejszfgu 
nadeszło zapytanie od kijowskich władz ad
ministracyjnych, w czom t»ię przejawia dala 
łalność oddziałów „Związku zawodowego 
osób pracujących w rolnictwie, i przemyśle 
rolnym na Rusi" w gubernii podol
skiej, oraz jakie są tendeneye i zadania 
tych oddziałów. Obacnie po fakcie dokona
nym, gdy już „Związek" został zamknięty, 
dowiedziałem stę ze źródeł pewnych, iż w 
opinii swej, przesianej gubernatorowi kijow
skiemu p. gubernator pndulaki twierdził, że 
celem i zadaniem oddziałów Związku oficja
listów w gubernii podolskiej jest piopagan* 
dŁ polskich ideałów narodowych i polskie
go nepajatyzmu, oraz dostarczanie posad w 
przemyśle tutejszym wyłącznie urzędni
kom narodowości polskiej, w celu uiunięcis 
z rolnictwa i cukrownictwa w kraju Polu- 
dniowo-Zacnod^m wszystkich urzędników 
pochodzenia rosyjskiego*.

„Jak tutaj mówią, inieyatywa zamknię
cia Związku pochodzi nie z Petersourga, 
tylko z Kijowa".

Podając wiadomość powyższą, czujemy 
się w obowiązku dodać, iż korespondent 
nasz ręczy za jej autentyczność.

— Rezygnacya wicegubernatora Ze źró
deł prywatnych, wszakże najzupełniej pe
wnych, dowiadujemy się, że wicegubernutor 
kijowski, radca stanu, p. M. Czy<haczew, 
złożył genorał-guberuatorowi podanie o dy- 
misyę. Domir emany mi kandydatami na 
stanowisko wicegubernatora kijowskiego oą: 
wicegubernator podolski, hr. Ignatjew, i 
mafszułek szlachty powiatu kijowskiego p.
D. Dawydow.

— Z lotnictwa. D ogadujem y sJę, iż 
na październik l>. roku prujeklowany jtmt w 
Kijowie wielki konkurs awiatyozny. Lisia 
uczestników—z kram i zagranicy—nie jest 
jeszcze ustalona. M ędzy innymi weźmie w 
konkursie udział pilot pilski, dypis mowany 
w Paryżu, hr. Campo Eoipio, n« jednopła- 
sz' zyznowcu systemu Henr ot. Hr. Ganfpo 
Seipio przeszedł kurs lutnictwa w szkole 
HenrioFa 1 brał już udział w konkursie w 
itfcims, wzn?>sząc się z powodzeniem kilku 
razy.

Konkurs październikowy kijowski, jak 
nam mówiono, zapowiada się bardzo intere-
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siijąco. O.-ganizuje go miejscowy klub awia- 
tyczny.

Inny lotnik polski, znany szerokim ko
łom kijóws -.im, I n ż y n i e r  T. Ileyne, opuścił 
wczorsl wieczorem Kijów, udając s ę na 
tournee awiatyczne. W przyszłą niedzielę 
p. Ileyne dokona wzlotów w Nowo-C?erkas- 
ku, następnie w i ’iatyhorsku, Rostowie nad 
Donem i paru innych miastach. Jesienią 
p. Ileyne zamierza znowu nrządz!ć wzloty 
w Kijowie. W czasie itournee lotnik nasz 
będzie używał jednopłaszczyznowca Bleriot 
Nr. 11.

—  Z T-wa miłośników pokoju. Zarząd 
Kijowskiego T-wa miłośników pokoju, wy
słał telegram gratulacyjny XVIII międzyna
rodowemu kongresowi pokoju, otwartemu w 
tych dniach w Sztokholmie.

Zaproszony na honorowego członka 
kongresu, preze3 kijów? T-,va mi?, pokoju 
hr. Michał Tyszkiewicz nio mógł uczestni
czyć w pracach kongresu z powodu niezdro- 
wia i spęuza to lato w swoich dobrach u- 
kraiósklch w Andruszówoe

•Wybrany przez walne zebranie kijów. 
T-wa mił. p. hr. Andrzej Bobryński, v»a de
legata T-wa, również nie pojechał do Sztok
holmu, ze względu zbliżających się wybo
rów do Rady Państwa.

— Powrót wycieczki. W nietlzielę dn. 
18 b. m. wrćciia do Kijowa wycieczka, któ
ra w ciągu miesiąca zwiedziła część Buko
winy, wseńoaaie Karpaty, część Tatr (wy
cieczki z Zakopanego) Pieniny, ki>ka pięk
niejszych miejscowości na stronie węgier
skiej, niektóre miejscowości lecżmcze w Ga- 
licyi i ważnń-jsze miasta] galicyjskie. Przyj
mowało udział w wycieczce 20 osób.

Organizowała wycieczkę sekeya peda
gogie sna Kola Kobiet przy uprzejmej i 
dzielnej pomocy akademickiego klubu tury
stycznego we Lwowie, za co też przew. dui- 
o.ąca wycieczki w imieniu wszystkich w y
cieczkowiczów składa serdeczne podzięko
wania na ręce prezesa kluba p. dr. Mieczy
sława Orłowicza.

— Ze Zwiarku oHcy&listów rolnych. 
Wczoraj zarząd Związku oficyalistow rolnych 
odwiedził urzędnik poficyi dla przekonania 
się, czy czynności jego zostały zawieszone, 
co też naturalnie stwierdził. Jak to już po
dawaliśmy, zarząd Związku postanowił w y
zyskać wszystkie drogi prawne dla skaso
wania rozkazu o zamknięciu, tymczasem za
mierza zarząd zwrócić eię do generał-guber- 
natora z prośbą o odroczenie termin u likwi- 
dacyi do czasu wyjaśnieni* sprawy. Zarząd 
zamierza prosić o odroczenie i ze weględu 
także na trudności w zwołaniu obecnie ze
brań oddziałów wskutek robót polnych.

— Zmnejszanie etatów na kot. Foł.- 
Zach., trwa w dalszym ciągu; w tych dniach 
został wydany rozkaz przeniesienia 7. zarzą
du głównego kolei do miejsc .wych biur 
wydziałowych naczelników ruchu wszj stklch 
spraw, dotyczących konduktorów, agentów 
ruchu, otrzymujących nie wyżej 480 rb. pen- 
syi rocznie. Wobec tego zarządzenia w za
rządzie kuiei likwiduje się kilhadziesiąt po
sad ttatowych; urzędnicy, zajmujący te po
sady, w części zostaną przeniesieni na ioz- 
maite pocrady na Pff, w części zaś pozosta
ną poza etatem.

—  Sprawy tramwajowe. Prezydent m ia
sta-zwroeir uwagę gubernatora kijowskiego 
na to, że zarząd T-wa tramwajowego nie 
spełnia swych zobowiązań pod względem  
technicznego urządz-nia linii. Stosownie do 
umowy obowiązany on jest przeprowadzić 
wszystkie przewodniki pod ziemią, w w y 
jątkowych razach wolno mu* jo zawieszać 
na słupach. Jak to wykazały oględziny spe
cjalnej komisy!, kable T-wa tramwajowego 
zawieszone są na słupach i często mają zni 
szczoną izolacyę, często pozbawione są jej 
zupełnie. Ponieważ grozi to niebezpieczeń
stwem życiu obywateli — czego d&wudem 
śmierć woźnicy i kunia wskutek oberwania 
się przewodnika elektrycznego, prezydent 
miasta prosi gubernatora o zmuszenie T-wa 
do ułożenia swych ‘kabiów pod ziemią.

— Walka z dżumą. Wobec możliwości 
rozwiezienia epidemii dżumy kolejami, za
rząd kolei Poł.-Zach. wydelegował do u  desy 
lekarza sanitarnego p. Rumaszkiewicza, z po
leceniem obznajmienia się na ińiejscu, pod 
kierownictwem wysłanego z Petersburga 
przez komisyę przeciwdżumową doktora 
Damaskina, że środicaml walki z epidemią 
przedsiębranymi w Odesie i dla utrzymania 
informacji o środkach, jakie należy s toso
wać na kolejach. Jatio d. 23 lipca po p .- 
wiocie z Odeuy p. Rurnaszkiewtćza, w zarzą 
dzie kolei oabęclzie się narada w cilu  w y 
pracowania płanu walki z Dżumą.

— Nomlnacye. Na miejsce dymisyono- 
wanego komornika przy zjeździe sędziów 
pokoju dla Padołu Gaianiewicza, mianowany 
zastał „prystaw* kijowskiego sądu okręgo
wego Snitkin. Z komorników kijowskiego 
zjazdu sędziów pokoju pozostał na swem  
stanowisku; p. Basów, mtanowaDj już pod
czas dokonywania rowizyi zjazdn przez człon
ka rijowsmej izby sądowej p. Geddę, oraz 
p. Łozicki, działalność którego obejmuje 
powiat kijowski.

— ZnFany w oohcyi. Pomocnik na
czelnika wydziaht śledczego poliryi kijow
skiej Rozwadowskij zo teł mianowany korni- 
sarzem policyjnym 2 okręgu powiatu skwir- 
skiego na miejsce Kozakiewicza, przeniesio
nego do 1 okręgu powiatu re domy skiego. 
Konrsarz policyjny 4 okręgu powiatu rado- 
myskiego Hrynkowskij ouzymar dym isję, 
a na jego miejsce został mianowany komi
sarz 1 okręgu tegoż powiatu Łobodzinskij.

— Przśd wyborami. Krążą pogłoski, że 
prawicowe stronnictwa przedmieść — nacjo
naliści, doszli do porozumienia ze stronnic
twami śródmieścia — „centralictami* co do 
wyborów prezydenta miasta. Postanowili 
oni popierać kandydaturę p. Djakowa.

— Szkolnictwo. Komlsya szkolne po
stanowiła o tw m y ć  ogóbm  S nowych oddtia- 
łów równoległych pizy szktłach miejskich 
A  18, 29, 50, 60 i 61 oraz wnieść do rady 
miejskiej o dodatkowe otwarcie jeszcze 6-ciu 
oddziałów, atosownie do projektu sieci szkol
nej Komisja zatwierdziła projekt przyjmo
wania uzioci do szkół miejskich nr tez  komi
s je  rejonowe, których zorganizowano 9. Pre
zesem komfsyi buiwarowej stał radny oaro- 
szowskij, łr.k|anowieckięj—Szeftel, I-szej ły- 
bedzkiej—Storo; enko, 11 ej—Ruzow, penzer- 
skicj — Piachów, padolekiej — Kunderewict, 
ploskie; — A. Kobiec., starokijowslriej — 
szczonko lub, w razie jrgo odmowy, Stradom- 
skij. Kotuisye będą przyjmowały uzioci i wy-



znaczdy im szkoły, do których mn ą omj u
ctęszczać.

— Szpital dła chorych elrrorrczaycb 
Wczoraj rt-r Kurczuk, architekt Nikołajew i 
p. Hiadyniuk f n ator szpitala tiJa chorych 
ołmmicznvch, oglądali posesję przy ul. Pro* 
z<.row«kiej, pr»ez.iaezoną na szpital, i ’. Ni- 
kołajewowi p-Tieono epo/ządzić kosztorys od- 
resŁauwowniiiH lokalu j przystosowania go do 
p**trzeb szpiteln. Ju% jesienią r. b. szpital 
zacznie In-nkcyonować.

— W spraw ę koazar. Naczelnik szta
bu kijowskiego gen. Aieksiejew zawiadom i 
prezydenta miasta o braku lokalów dla- 21 
rat pułków piechoty i przesłał listfj lokalów 
nadających się dla rozkwaterowania tam 
woj jka. Co do budowy koszar miejskich p. 
A !eksiejew oświadczył, że sprawa ta musi 
oyć rozpatrzona przez główną rudę wojenną 
w Petersburgu, wobec tego, ża ruda miejsca 
oduuoitu propozycję wzniesienia ‘iefh na naj- 
Jenszy^h gruntacn wojskowych, które ok»ęg 
więskowy zamierzał w tym celu wyrfzierżn 
wić miastu, a wybrała plac na Kureniówce, 
w miejscowości odległej od miasta, poste 
ranków, szkół, pozbawionej lokalów dla ofi
cerów i niepewnej pod wzgląd-ni sani tar 
nym. Skierowanie sprawy do rady wojen
nej odwlecze na czas dłuższy jej rozstrzy
gnięcie.

— Cholera Wczoraj do szpitala Ałe- 
ksan UowsKiego p -zywieziono z objawami 
cholery 4 osoby. U przywiezionych do szpi 
tala dawniej za pomocą analizy bakteryolo- 
gicznej ustanowiono fakt zasłabnięcia na ono- 
1 Tę w 2 wypadkach. Zmarły w szpitalu 
Aleksandrowskim 3 osoby.

W szpitalu K ryłowskim siwDrdzcro 
cholerę u 2 osób, pozostaje w szpitalu cho
rych na cholerę 25 oiób.

W szpitalu żydowskim stwierdzano 
cholerę u 2 osób, pozostaje w szpitalu cho
rych na cholerę 18 osob.

Ogółem dotychczas stwierdzono za po- 
m <cą, aualizy bakteiwologic^nej cholerę u 973 
osób, zmarło z nich 892 chorych.

o s u B i s r t .

— Wczoraj o godz. 9 min. 30 zraua 
pjwrócil z Petersburga senator Diediulin.

— NIESZCZĘŚLIW E W Y PA D K I. W  I m  u Nr 
3 przy Meryngowszioj ciecia} z 4 p iętra monter Gri- 
noriew. oglądający windę. < Bogato wio* odwiozło uioj 
p rzyU m W ’0 G figow ej a do szpitala Aleksandrowskiego.

Na Besarabce z rusztow ania spadła bslka i przy- 
g-noiła robotn a* Mielników*. Nieszczęśliwy ma prkwia 
wszystkie żebra z lewej strony przełam ane. ePogoto- 
w.o* odw ozlo go do szpitala

W d-m u N r 10 przy Kirylowskiej zleciał z I-go 
p ię tra  przedsiębii rca J c ż i i ,  dogUd iją iy robót N a szczę
ście skoń-zylo się na lokkiew obrażeniu ciała.

— NIEPOROZUM IENIA RODZINNE. Onegduj 
z mieszkania ra jen ia  K 1 zewskiogo (W. Zytomiars&a 
13) znikła 11-miesięczna dziewczynka, Tam ara, córka 
W . Szcr-m ety, krew nogo rejenta. Okazuje się, że dzie
cko zostało porwane p-zo< rodzrną b a l tę ,  W eryginę. 
P r/yr./yną porwania byty—według słćw zięcia W erygi- 
m j, Sze.eniety- nii porozumienia rodzinne. Teściowa, 
d jw icdziaw s y s:ę, ze w nucz.ę Jej jakoby męczą, po
stał owiła sądownie żądać oddania jej az ieesa— a tym
czasem eorw ałi j -i.

W orygina przyznaje się do wszystkiego, ale 
wnuczki oddać nio ibco przeo wyrokiem sąda.

— REW iROWI A W A N IU K N IC Y . Onegdaj wie
czorem w rostan ra iy i tB irzaa , (Instyiucka 2) mia
ła miejscu aw antura] bohateram i której b jli dw aj 
dymisyonowaoi rewirowi (SereJnicki i Fasenko) i je 
den — (Rowiński! bęJąey jeszcze na służbie czynnej. 
Publiczność i kelnerzy starali się nspokoić podchmielo- 
nych rewirowych, ci wszakże rzu ń li się na nich z 
pujś aa iii i. W ezwana polioya uspokoiła roahukanych/a- 
w aotarników i spisała protokół.

— ARESZTOW ANIE. Wczorai w nocv i  roz
kazu ż»ndar£jery. aresztowano w Taszczy Wodicy, 
dentystkę S. Chrakowską-

— "R A U Z IE Ż E  N a ryukn H alickim  w skle
piku Pr 4 l -adziono W inarskitm u z kieszeni wiszącej 
kurtki pugilaies z 3 wekslami, 2 kwitam i lombardowy
mi i innymi p*pibi&mi.

— Na PeczerAu rozgromiono mieszkanie nieo- 
becuego Poppela. — Przy M. liflrufWskiej nr 3 c^fa- 
hiouo m ic 1 kamo nieobecnego kapitana Dabyszkina.

-- Na rrnku Tioiokiin ukradziono a Romanowa 
pionądze i paszport.

— Przy ulicy S tepauow sliei nr 22 okr-.dzionó 
K nzn!ecowa; złodziejka pozostawiła w domu paszport 
na imię Primakowej.

— Dnii 20 lipca w -zesio pogrzebu baronowej 
Stoingf ’ skradziono Złatki wskiemu paszport zagranicz
ny i lu5G franków.

— GRABIEŻ. Na schodzącego z ulicy Bori- 
c.zcw lo k  na zaułek Igoriowski A. W ołcsowa napadło 
« i hnliganów, którzy zabrali mu p r tm o n o iię  z p ie 
niędzmi t umknęli

— Z E PSU T E  MIĘSO. N a rynku Halickim, na 
straganie N r 42, Topezijeuki, zauwruono zepsute mięso, 
k tó re  odesłano do lekarza sanitarnego. Spisano pro
tokół

— U SIŁO W A N IE S LMOBÓJSTWA. W czoraj 
na sćhodacu cyrkum sisrokijowskicgo oiru ia  się kw a
sem r a i  holowym młoda kobieta Ch< lodowa, aresztowa
na za uliczną prosty tucję. < Pogotowie* odwiózł- ją  w 
stanie ciężkim do szpitala A leksandrowskiego.

— POLARY. Wioczorom du. 20 lipca z powo
du nfoostrożnogii obchodzenia się z rgni*m w jhucbl 
pożar w domu N r 21 przy ul. Jurkow skiej. UgasfTa g> 
jiadoiska straż o g n iw a . Przy ul. Birszczagowskioj Nr 
20 zapalił się dach na  domn Michajłowskiego. Ocho- 
tn  cza straż ogniowa stłum iła ogień.

— PRÓBA SZANTAŻU. Na stacyi Kijów I — 
kopiec z A leksandrowskiej nl. — Zilb*rm*n przy po 
mocy poiteri zau-ym al F n d jra n a  i Zormana, którzy 
żądali od niego 180 rb. za to u a r juz zapłacony.

KRONIKA POLSKA.
— Kursa gtrzełnicze. Staw. pracawui- 

ków gorzeluiozych, vr dbałości o poprawę 
bytu swoich członków, zoiganlzował > kursa 
jrorzelnłcze, Łtóre rozpoczną się dziś o roJz. 
12  ćj w południe, w sali muzeum przemysłu 
i rolnictwa w Warszawie.

Przeznaczano ich dla doświadczonych 
kierowników, właścicieli gorzelni, oraz Ich
z a s tę p c ó w .

l t .« r a m  kursów otejmuji:
1) Zarys ekonomiczny gorzdaictwa w 

zestawtrniu ze stosunkami pracy i potrzeba
mi rolnictwu.

2) Kotły parowe, kanały domowe, ko 
raTy, u z b r o j e n ie ,  obsługę,' zasilanie i od- 
pikfezorahle wody. Paliwo i pulonie kotłem. 
Kotłownia.

3) Silniki, poni?y, pędnie, zabezplecz-
ntki.

4 ) Przewody parowe. Otulina (izolacya). 
Gospodarstwo parowe.

5) Zarys ogólny technologii gorzelnie 
twa. Aparaty, przyrządy i urządzenia. Waź- 
riejsze szczegóły i nowsze zdobycze w z« 
kresie gorzelnictwa: ziemniaczcgu, łtbuzowe- 
r <>, m6łjB(>w<'go, buraczanego, drożdżowego. 
of d ł i  odkażające. Słodowanie, płukanie, pa
rowano-, 2i.dfiptm c, sporząd.-auie przycier- 
Lów i drożdży, formentacya odpęd.

b )  Drobnoustroje fermentacyjne.
7) KoUrola toi hniczna j rzi robu gorzel- 

ntczrgo, jakościowa i rachunkowa. Mate- 
ryuły, vvdatki, odpad®i, straty.

h i 2, fi rys ogoinv oczyszczania oktiwity. 
Aparaty rektyfikacyjne i' porównawcze; ich

zestiwienio łącznie z najucwszymi sysbnia  
mi. Chemiczna oczyszczanie okowity. W.y 
datki, od adki, slraiy.

9) Diświadceen a i pokazy z pracowni 
chemicznej.

10) Dcświadize ia i pokazy zpracowr. 
drobnoustrojowej.

11) Skażanie i techniczno zastosowanie 
okowity, oraz odpadków przemysłu r<-ktyfi 
kacyjne^o. lYirazy.

Kursa trwać będą cr dziennie od data 
81 go bs m.

W a. 1 ym sierpnia odbędzie się zgro
madzenie ogólne ciło.<ków stowarzyszenia 
pracowników gor/ebiiozych, nn-zajutrz zas 
wycitczka do Wilanowa.

— Wystawa powszechna sztuki polskiej 
We l/w o^ie odbyło się w Pałacu sztuki po
siedzenie Koło architektów, w celu połącz* 
nia przyszłej wystawy architektonicznej |jz 
obecnie trwującą wystawą powszechną. Ro
kowania doprowadziły do zupfłaego porozu
mienia, tak, że w dniu 8-ym września bę
dzie otwarta nowa wystaws: architektury, 
malarstwa i rzi.żby polskiej.

Obecnie trwająca wystawa powszechna, 
która wciąż cieszy się znaczuein pawod?o- 
uiem, będzie przedłużona i zyski, now/ą, 
piękną atrakcję przez złączenie się z wy
stawą aifhitektonlczną.

Komitet, „wystawy powszechnej" pnś 
cił już w obieg losy na dochód galeryi miej
sku j; skDdają się na nie 3 główne wygra
ne, wartości 25,000 kor., oraz 400 wygra 
oych, łącinej wartości 35,000 kor. w dzie
łach iśzlu łi  pi rwszorządnej wartości. O ąg- 
nien c odbędzie się 12 go listopada r. b we 
Lwowie.

— Nowy kościół w Mińsku Lit. W  cią
gu ostatnich lat paru wzniesiony został 
w Mińsku LiiL staraniem i kosztem p. Edwar
da Wo.yi-iłłowicza nowy kościół.

Dodać należy, iż kosztem również p, 
Woyrailowicza ustawione ju i zostały wew
nątrz kościoła trzy stylowe, z ciosu wykute, 
ołlaiz^, obecnie zaś tan sam hojny ofiaro
dawca powierzy! znanemu artyście malarzo
wi, p. Bruzdowskiemu, wykonanie projektu 
dekoracyi wszystkich ścian sklep eń i fi- 
'arów.

— Zamknięcie Stowarzyszania lekarzy 
polskich. Jak już komunikował wczoraj nasz 
korespondent warszawski 18 b. m. o godz. 
11 i pół wiecz. do siedziby Stowarzyszenia 
lekaizy polskich przy ul. Widok 23, przyby
ła polieya z komisarzem X  cyrkułu Szpiga- 
nowiczem na czele. Przybyli funkeyoraryj- 
szo poi tę v i dokonali rowi7,yi lokalu, opieczę
towali księgi i oświadczyli, żs z rozpotządze- 
nia ministerstwa spruw wewnętrznych, wsku
tek raportu senatora Neudhardta, Stowarzy
szenie to zostaje zamknięte.

Przyczyną zamknięcia Stowarzyszenia 
miało być używanie języka polskiego w czyn
nościach zewnętrznych instytucji, stworzenie 
sądu koleżeńskiego, oraz niepoddanie się poa 
ustawę normalną zawodowych stowarzyszeń 
lekarskich w itosyi. 0  ile nam wiadomo, 
Stowarzyszenie lekarzy polakich, które w cią
gu kiłkulitmego swego istnienia zdołało zjo- 
dioczyć wszystkich prawie lekarzy polaków 
w Warszawie, zamierza przeciwko rozporzą
dzeniu ministeryalnemu założyć opozycyę do 
senatu.

— Wystawa przeciwgruźlicza. Otwarto 
w Cś jstócfauwie' wystawę przeciwgruźliczą; 
urządzoną staraniem częstochowskiego od
działu Warszawskiego Tow. IIygieDiczne<»o.

Przeastawia się wystawa ta nader oka
zale, mieści się zaś w pawilonie muzeum 
hygienit-zDego w Parku Jasnogórssim, który 
pozostał po zeszłorocznej wystawie krajowej.

Wystawa obejmuje sześć działów, rów
nie interesujących i bogatych. Widzimy 
tam więc plastycznie wyobrażone: przyczy
nę i skutki gruźlicy, hodowle ich ljseczni- 
ków, sposoby szerzenia s ;ę gruźlicy, mięsu 
i mleko zakażone lasecznitam i, dalej cposo- 
by usuwania kurzu z mieszkań, dezynfekcyi 
poś ieli i bielizny, wentylacyi mieszkań, 
utrzymywania w czystości stajen i obór, 
sposoby leczenia, modele sanatoryrm, tabli
ce przedstawiające wartość odżywczą pro
duktów, wreszcie statystykę gruźlicy, śmier
telność odnośnie do wieku i zawodów, lite
raturę.

Wvstawę otwarta uroczyście o godzi
nie 2 ej p i południu w asystencyi wszystkich 
lekarzy ‘miejscowych i wielu przybyłych 

innych miast, nawet zakorJonowych. 
Wstęgę pr-oeięła dr Dłusk i z Zakopanego, 
pocSem przemówił prezes komitetu, d-r śt. 
Nowak, na tim at szkodliwości gruźlicy dla 
spółce cejistwa.

Gjśćiom u: zestuicząsym w otwarciu 
wystawy, objaśnień udzielał student medy
cyny z Krakowa, p. Lipski. Podobnież pó
źniej publiczności, zwiedzającej wystawę.

— "osp itierka rządowa w puszczy Białowieskiej. 
_ 'rzrd kiJ-ku doraini < Nowojo W rem a* wystąpiło 
z < sirym  a r ‘yknłon), ikiorowanym przeciwko gcapoaar- 
r.o rządowej w puszczy B iabw ieskicj. Przypoiuina,;ą<'.
0 p-nującyin w Li Oowieży karbunaule i zarazie syny- 
ryjaki ą , g az?U  pedkrrślż, że cadininistcacya białow ie
ska nioma ani jednego weterynarza. F ak t n :eprawrio- 
podobny, alń cezwarurkowo prawdziwy. Jeżeli padnie 
■wierz* i ktęś przypadkowo na padlinę natrafi, zakopią
1 nikt nio wie, co było p r-yeryną pomoru*. Tymcza
sem lak denne są żubry, którycb zginęło przetzlo 40-c.i 
szm k, dc.Acd.i fakt, że rgród zooilcgiczny w Hambur
gu za z u t r i  żywego daw ał 10 tysięcy ruTli. Za jodeii 
cs rep żubra komisyonerzy ofiaro rn .ą  5U) rubli.

— «V.olna myćl* w Galłoyl Ostatnimi cz*sv za 
w iązała się cakadem icka i ga wolnej myśli* we Lwo
wie, ktćroj zadaniem będzie: pracować nad czwalcża- 
nimu dogmatów i przesąuów, szerzony.-b i podtrzymy
wanych przez rehgrę > dnchowienjtwo, orai rozwi anie 
światopoglądów, opartych na wiedzy i rozumie*. Człon
kowie z*ś tego towaizystwa w myśi statutu dzielić się 
b dą na trzy samodzieluo sekiye narodowe: polską, rn- 
sióaką i sydowską, % atórycli każdt. pracować ma prze- 
dOwszystkiem w tróa wDsuego społeczeństwa. Furan, 
przyeLylue tej nowej kreaeyi, wyznaczyły jej jnż takżo 
cały szeiYf zadań ao s-pcłnienia, m ię d ij iunemi kwe- 
ety j rozwodów i ślubów cywilnych, wyodrębn enia f i-  
kulLeiów tccli gicznjc.b, usunięcia przymusu wyznanio
wego ze sikół, uzyskanie kromatoryów, zwaDzanie te r 
roru wyznaniowego. Rowicdzmy krótko: radykalnaem an- 
c r p a r j ,  człowieka z pod wpływów religijnych, to cel 
cW oluei myśli* i j«j Dgi -,e  Lwowie.

W alka się już rozpoczęła, bo wyszedł już pierw 
szy num er «B:briot.«lrt woJnomrśinej*, broszura Bolesła
wa Bourduna p. t. iG inrdtno Bruno*. W daiszym pla
nie je s t takzo wi8c, odbyć się mający w Jtdnym duiu 
z wiecami innych uniweiYjtotów monarcb.i austrvaeko- 
wogierskiej w colu wyeliminowania faku lte tu  teologicz
nego z uniwersytetów.

Ostal/iid wiadomości.
Wff Oim w Barcełooio. Z Barcełony do 

rmszą: Zd do się, żo przygotowują się po 
ważne wydarzenia. l \ a t r y ,  któio dotych 
czas b y ły  znpełnione, świecą pustkami. Ulice

wyg’ądają, jak wyludnioue, natomiast coraz 
częściej wkeLc patrole konne. Całe miasto 
wygląda, jak wymarłe. (Jlówna dzielnica 
gdzie znajdują się teatry i kawiarnie, ob cołe 
odmienny całkiem ina wygląd. Publiczncść 
nie wychodzi z domu, obaw ając się. że lada 
chwila przyjdz e na ui cach do waitri i że 
powtórzą się rabunki ubiegłego lata.

W prezydyum policyi rozłożył się kwa 
terą generał Tenerifa. Jako geaerał-kapitan, 
czynny jest z władzą dyktatorską gen. Wey- 
ler, zwany przez ludność „rzeźnikiem Kuby". 
Generał okazuje ogromną energię i wymaga 
jej także od oficerów.

Nswy podział armii tureckiej. Sułtan 
udzielił sackcyi nowemu podbiałowi armii. 
Według tego podziału, armia turecka skła
dać się będzie z 14 korpusów. Korpusy 
przy armii w Europie znajdować się będą. 
w Konstantynopolu, Adryanopolu, Saloni
kach, Kurkilissie, Kodosto, Monastyrze i Me- 
skuebie.

Z pn  kardynała Puzyny. W Krakowie
rozf szła się pogłoska o zronie kardynała 
Aizyny, bawiącego na willrgiaturze. Kon- 
ystorz na zapytanie korespondenta „Ku- 

ryera warszawskiego* odpowiedział, że nic 
tern nie wie.

„606“. Dośw adczcuia z preparatem 
„6 0 6 *  prof. Ehrlicha, które prowadzi dr. Ma- 
inowrki w szpitalu św. Łazarza w War 

szawie doją, jak dotychczas, bardzo dobre 
wyniki.

Surf ogólny prawie wszystkich clio 
rych jest debry. Objawy choroby wogól? 
bardzo szybko znikają. Kwesty a wymaga 
sdnak całego szeregu doświadczeń, które 

prowadzone są dalej.
Obecnie dr. Malinowski rozpoczyna 

wstrzykiwania pm pa raf u „ 6 0 6 <; i w inny.J1 
szpitalach chorym z oląawami syfilisu mó
zgu i rdzenia pacierzowego.

Telegramy.
(Od korcfponaentćic 'ciasnych)

Kongres pokoju.
Sztokholm — Kongres pokoju uchwalił 

)rotest przeciwko uciskowi polaków i żydów 
w Uo yi.

„Aflitacya."
Peterśburp.— Ministerstwo spraw wo- 

wnętrznycn zwróciło się do gubernatorów z 
zapytaniem, czy księża prowadzą sgitacye 
wśród ludności katolickiej w sprawie kano
nizacji Królowej Jadwigi.

Testament ks. Ogińskiego.
Petersburg. — Kilka osób aresztowa

nych w sprawie tebtamenlu ks. Ogińskiego 
irzyznało się, że testament ów został sfał
szowany.

Dccnbidze- -komendantem?
Warszawa.—Krążą uporczywe pogłoski, 

że obecny naczelnik m. Jałty, gen. Dumba- 
dze, zostanie mianowany komendantem je
dnej z fortec w Królestwie Polskiem.

Telefony w pew. wileńskim.
Wilno.—Zaprowadzona zostali pierwiza 

W powiecie wileńskim sieć telefoniczna Ma- 
aty-Wiino. Środków na urządzenie jej do 
tar czy ly  cztery gminy oraz kiutunastu w ła

ścicieli siemskieb. Ogólna długość sieci te
lefonicznej wynosi 70 wUTst.

3«nutna statystyka.
Peteribury .—Według statysiyki urzędo

wej w ciągu pierwszego półrocza roku bie
żącego sądy wojenne w państwie Rosyjakiem 
wyJafy 294 wyroki śmiercę stracoio i  10 
osob; skazano na grzywny 84 wydawnictwa 
peryodyczne.

Niebezpieczny żywioł.
Petersburg — Władze administracyjne 

nakazały policyi rozciągnąć ścisły nadzór 
nad przybywającymi do stolicy żydami.

„606".
Petersburg.— W sprawie nowego środ- 

tra przeciwko przymiotowi, wynalezionego 
przez prof Ehrlicha, srabndi głos pomiędzy 
fhftyrai urofesorow.e Pa« łow, Ptterson i Kui- 
nfew. Uczcrii cą przestrzegając przed zuyt 
nim optymizmem, o^wiądftzyli, że na raz*e 
niepodobna określ ć właściwej wa: tości lecz
niczej preparatu doktora Ehrlicha.

Zapt-zuczeuio.
Petersburg. — „Kcłokół* zaprzecza po- 

głoskom o projektowanem. jakoby przeuie- 
tleniu episkopa wołyńskiogo Antoniusza do 
nnej dyecezji.

Norma procent wa.
K te rsb u ig  — Wiceminister spraw we

wnętrznych Kryżanowskij roẑ eMał do guber
natorów okólnik, w którym zaleca, ażeby 
do szkół feicżerskich I akuszeryjaych żydzi 
nie byli przyjmowani pońad ustanowioną 
normę procentową. Mianowicie w stolicach, 
lość żydów w po/ryż zycb zakładach na- 
lkowycn ma wynosić 5%, w granicach orfa- 

dłości 15^. poza granicą osiadłośei TOjj.
Upadek awiatora

Gdi sa.—Wczoraj podpułkownik Stama- 
iew próbował wzlotów nc aeropłanie syste

mu Bleriota. Awiator wzniósł się, hcz spadł 
wystokośM. kdK.n metrów. Aparat zdru

zgotany. Awfator odniósł ty k o  Kkkie o 
brażenta. Uoadek swój podpułkownik Sta- 
matiew tłomaczy tern, iż w obawie o p a 
dnięcia na druty telegraficzne, uvzyńtt na 
gł.y zwrot, wskutek czego aparat stracił 
równowagę

Trzęsienie ziemi.
Paryż, — Nadeszłv depesze o silnem  

trzęsienia 2icmi w Marsylii. Wicie domów 
zostało zburzony^. W mieście panuje 
panika.

Orgaaizacya walki z cholerą
Petersburg.— Współpracownik „Biiżew 

Wied." opist:;ąc swe wrażenia ?. podróży 
podczas której zwiedził wk-le punktów sa 
nitarnycb, w miejscowościach nawiedzonych 
przez cholerę, pomiędzy inueini stwierdza 
że wskutek niedostatecznej ilości lekarzy ) 
sanitaryuszówr pracujących na tych pun
ktach są oni wyczerpani nawałem pra y 
Ludność w wielu miejscowościach zabier 
rzeczy pozostała po zmarłych na cholerę. 
Punkty sanitarne są niewlko źle urządzone, 
lecz nawet, jakjto stwierdzi! pewien lekarz, są 
ogniskami zarazy.

Cholera w Finlandyi.
Petersburg. — Z F.Dlandyi doaosią

0 kilku wypadkach zarUbnięcia na cholerę.

Różae
Petersburg —Dyrektor koaserwatoryum  

potersburskieg(» zwrócił się do naczelnikc 
miasta Oraczewskiego z prośbą o pozwolę 
nia przybycia do Petersburga żydom, na 
międzynarodowy konkurs muzyczny imienia 
Rahinsztejna. który ma się odbyć *9 go sier
pnia r. b, Draczewsltij zaproponował dyrek 
torow i zwrócić się w tej skrawie do Stoły- 
pina.

Nagrody przeznaczone na konkurs wy 
noszą 5,000 franków.

M skwa. — Pociągnięci zostali do od
powiedzialności sądowej za nadużycia: inten 
dent okręg>wy Zauszkiewicz i sekretarz za
rządu Inteodentury Piaszynskij.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petarsburg.—Pomiędzy rosyjskim przed
stawicielem w Pekinie a chińskim ministrem 
spraw zagranicznych w d. 17 lipca doszło 
do porozumienia w sprawie żeglugi po rze
ce Sungati. Porozumienie to uzyskało obe
cnie Sankcyę r?ądu, a przedstawiciel rosyj
ski otrzymał polecenie zredagowania odno
śnego aktu Po zredagowaniu przepisy te 
otrzymają moc ubowiązującą i zastąpią istnie
jące do dziś dam przepisy tymczasowe, któ
rych termin upływa w dniu 18 lipca.

Nowe przepisy, w opracowaniu których 
brali udział rzeczoznawcy, wydelegowani 
przez ministerstwo skarbu i zarząd kolei 
Wschodnio Chińskiej, w pełnej mierze za
bezpieczają prawa i potrzeby handlu rosyj- 
kiego, pod warunkiem rówmoiegłego za

gwarantowania słusznych praw ludności 
chińskiej. Podstawową zasadą, na której 
oparty został przyjęty przez cbie strony 
traktat, jest przyznanie handlowi rosyjskie
mu w Mandżuryi przywilejów, gwarantowa
nych przez traktaty poprzednie, które na-, 
stępnie nie zostały w dostatecznym atopniu 
uznane przez rząd chiń ki.

Nowy traktat zawarty został ua 3 lata. 
Krasne Sioło. — O g. lo  zrana na kra- 

snosiclskim placu wojskowym, odbyła s :ę w 
obecności Najwyższej rewia wojsk, zebra
nych w obozie krasnosielskira. Wojska u- 
szykowoły się dokoła namiotu Cesarskiego. 
Dowodził rewią Wielki Książę Mikołaj Mi- 
kołajewicz. Obec y był minister wojny i 
inni dygnitarze wojskowi. O g. io  zrana 

rzybył z Pclorhofu Najjaśnii jszy Pan. Po 
wysłm haniu raportu, złożonego przez Naj
dostojniejszego głównodowodzącego, Nąj a- 
śniąjszy Pan w ótoczentn.straży przybdeśnej 
rozpoczął przegląd szeregów. Wojska i ze
brana publiczność witały Monarchę entn- 
zyastyoznom „hura!*

Następnie wojska przedefilowrjy przed 
Najjaśniejszym Panem.

Po rewii odbyło się śniadanie, na któ- 
em obecni byli Wielcy Książęta, ministro

wie, królewicz grecki Mikoi&j, wyżsi dy
gnitarze wojskowi i świta Jego Cesarskiej 
Mości.

Po śniadaniu Monarcha, żegnany entu
zjastycznie przez generałów, oficerów i pu
bliczność, o * je chał do Peterhofu.

Pottawa. — We wsi Duchowuaja, pow. 
łubieńskiego, ograbiono cerkiew i zabito 
dwóch stróżów.

Petersburg.— W celu określenia urodza
jów t-gorocznych i naradzenia się nad kwe-’ 
styą przewozu zboża kolejami odbyło się w 
loktlu tutejszego komitetu giełdowego ze
branie przedstawiciel: spółek zbożowych- W 
ciągu obrad stwierdzonn, że urodzaj tego
roczny jes t  o 80 proc. niniejszy, nil w roku 
ubiegłym, wobe.c czego spodziewać się na
leży znacznego zmniejszenia wywozu , zboża 
zagranicę.

Helsinjfors.— W ciągu lipca przez Hao- 
gS emigrowało 1445 fiiilandczyków i 1442 
rosy&n.

Śyzrań.—Okalały się przesadnemt wia
domości co do spustoszeń, jak.e wyrządził 
pożar na parostatku „Kupiec*. Spłonęły tyl 
ko paki z bawełna i wiele innego towaru.

Ckafarynburg-Przybył tutaj urzędnik 
ministerstwa komunikacji tik  zbadania eko 
n miczmgo znaczenia projektu połączenia 
Kamy z Tobołem.

Kaługa— W pobliżu stacyi kolei tulsko- 
litwińskiej „Suworofro* Wykoleił się pociąg. 
Kilku podróżnych odniosło lekkie obra żenia.

K szyttiów.— Gubernator uczynił zarzą
dowi m 'o,skiem i propozycyę zbadania znaj
dującego się w pobliżu miasta źródła leczni
czego i asygnowania fund usta dla j^go ek?- 
ploat8cyi.

Stara Russa.— Przybyła tuta] komisya 
rządowa z pomocnikiem zarządzającego wy 
dzioKm ziemskim przy ministerstwie spiaw 
wewnętrznych • na czele w celu dokonania 
rawityi insty tucji  włościański cif.

Mfskwa.—W klasztorze żeńskim, nale
żącym do s«kty jedrniwierców, wybuchnął 
pożar, który zniszczył kilka ceł klasztornych
1 zabudowania goscodarskie.

Smoleńsk. — Zarząd ziemski w Doroho- 
buzie uzyskał pozwoleato na przeprowadzę 
nie linii telefonicznej do Smoleńska.

Wiatka. — Komisya gubernlalna odda
ła pod sad prezesa nolińskiego zarządu ziem 
shiego Piestrykowa za zdefraudowanie i 
sum zremMwa 10 tys. rb. a z kasy urzedni 
ków 4 tys. rb.

bambouiilet. — W arodze do Anglii ba
wiła tulrj chiszpańska para królewska. Nu 
spotkanie gości przybył na dworzec pre
zydent Filllćres wraz ze swą małżonką. Go
ście udaii się do pałacu, gdzie spożyli śnia
danie. Podczas śniadania król cały czas 
rozmawiał z Pichonera. Następnie para kró
lewska wsiadła do automobilu i odjechała 
do Paryża. Tu zatrzvmała się w hotelu.

Monachium. — Sterowi.ec „Parseval 6“ 
wylądował w parku wystawy o godz. 6 
in 4 3 .

Konstantynopol.—Kada ministrów posta
nowiła kupić w Niemczech dwa stare pan
cerniki o pojemności 12,000 ton, — i szyb
kości 16 węzłów na godzinę.

KoustantynopGl. — Gruzini syryjscy w 
miejscowości Nawran zdewastowali trzy wsi. 
Lu<_ność została wymordowana.—Komunika- 
cya telegraficzna przerwana. Wali z Da
maszku wysłał wojsko.

Teheran— W obecności szacha i kor
pusu dyplomatycznego odbyły się manewry 
brygady kozackiej pod komendą księcia 
Wadbolskiego. Artylerya kozacka odznaczy
ła się temością strzałów—Nielsuii szach 
conno objeżdżał brygadę.

Teheran.—Gabinet otrzym d od medży- 
isu pełnomocnictwo trzymiesięczne w celu 

rozbrojenia wszystkich nienależąeych do 
wojska, zaprowadzenia spokoju i rozprosze
nia wszelkich zebrań przed w rządowych. 2  
wwedu inaloj liczby boohti&rów, brygaca 
razacka otrzymała rozkaz pilnowania po
rządku.

Bsrlin— Wydział karny sądu krajowe
go w sprawie międzynarodowej szajki han
dlu kobietami skazał Meiere Silbereiclta na 
2 i pół lat domu poprawczego, woźnicę Wol- 
'orsteina na 2 lata; kucharkę Gedeińską na 
6 miesięczne więiienle. W szyscy troje po
chodzą z Rosyi.

Właściciel hotelu w Galicyi „Oberina- 
der*, z żoną został uwolniony dla braku 
doslateczuych poszlak.

Berlin. — Do „Vossisehe Zcg." telfgra- 
ują z Aten: Minister wojny rozesłał o. ól- 

nik, w którym poleca dowódzcem pułków, 
aby of-cerowio nie brali udziału w a^iiacyl 
wyborczej, zdaia trzymali się od W3zetkicn 
manifestacji i aby w dzień wyborów nie 
opuszczaii swych mitszkań.

Theotokis i Rallis postanowili aby w y
stawić od Beocyi, oprócz Wemzelisa, kan
dydatury jeszcze pięciu kreteńczyków.

lelegram tcłsloja .
Sztokholm. — Hr. L. Tołstoj, odpowiada

jąc na teł gran  wysłany do niego przez 
uczestników obradującego obecnie tutaj kon
gresu pokoju, nadesłał na ręce prezydyum 
kongresu telegram następując* j treści: „Żi- 
iuję mócac, iż nie mogę przybyć osobiście. 
Wszystko, ćo miał«m do powiedzenia w spn> 
wie pokoju, ^kreślone zostało przeze mnie 
w zeszłorocznym r< feracie".

Cholera
Petersburg. — W ciągu tygodnia w 

Mariapolu zasłabio na cholerę 87 osób, wy 
zdrowiało 5S , zmarło 4 *  w gubernii o iłiw  
skiej zachorowało na 317 osob, zmarło 55 
w Fenm o zachorowało 2 6  osót, zmarło 8 
Dnia 20 lip-.a w Moskwie zachorowała i 
osoba. W gubormi eiizawetpolskiej zacho 
rowały 2 osoby, zmarło 6 osób. W Czycz 
mie, w powiecie izmaił iwskirn, zarborowała

l  osobt.,.. w K -isia zachorowałc 15 ^sóbr 
zmarło 4. W oloncach Rostowa nad Do
nem com.ii.o zapada na cboi«8  po 30 osób. 
W guberni i kijowskiej, weaług informacji 
ziemstwa, choiera grasuje w 164 wtłfaeh. 
W oddz a łach sanitarnych pracuje 5 lekarzy 
i 14 studentów.
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K ró l irysp K okosow ych. N a wyspie W igiit n- 
marł k ró1 wy,-p Koko^owycii Jłoss 111. IV 1R25 r  na 
wyspy Kokosowe nrzybyt szkocki podróżnik Ross. W y  
-spy Kokosowe pod .bzęrm n  sią bardzo, postanowił więc 
wrócić do SzkOcyi, abj przedłożyć rządowi angielskie
mu projekt ith  k... nizacyi. Rząd —ig ie ł .n  .Kdoak 
przyjął projekt Rossa «ez zbytniego zapiło . K to bacząc 
na tu Ross postanowił emigrować n t  wyspy Kokosowe, 
zwerbowawszy poprzednio kilkudziesięciu rakotów. A le 
tutaj sptłlralo go i iei o nizisfue. O tazało się kowin>n, 
że p dozas jrgo  rueobecnosr* wyspy v  ą ł zbrojną rę 
ką podróżnik A leksander Haro, który dostał od p r a n e 
go radży oddział wo.skowy, składujący się z 200 n.c-
woloików.

W tedy Ross wypowiedział wojnę «uzurpatore- 
wi» i tryrnszył przeciw memu ua cjelo  swej europnj- 
A iej drużyny. O ldział ilnrego po krótkiej walce po
szedł w rozsypkę, a on !,»m w p rz js tęp it rozpaczy po-
<i-rżnąi sobii* gw dio. Fozostali ptzy życiu nicwołołcy 
Harego złeżyli przysięgę wierności zzcżęśł re m a  zwy- 
cięz.y. który  i.jmocześr.ie został ob ro łany  królem.

W r. 1854 król Ross 1 um arł, pozostawiając tron 
syaofti swolemu Rossowi II. Po śmierci Rossa 11, kró
lem wy-p Kokosowy- h został syn jego Ross IIL Król 
Ross b jł łubiany przez ludność wysp, k tóra poć j% o 
psnnwmiieso wzrosła do ||28 głów. Król Ross l l l  był 
ń dynym sędzią i wsgóle rozstrzygał idisolninic wszyst
kie sprawy swego królostwa.
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Poranki we Florencyi
CZYLI

pogadanki o sztuce chrześcijańskiej.
Tłómaczenie z angielskiego 

M . C. R.

Odróżnij żądanie tego chłopaka/. Asyża, 
pragnącego bardziej słuchać Boga, niż ludzi, 
od ulicznika londyńskiego pragnącego mieć 
niezależność materyelną i zupełną swobodę. 
Niema obowiązku tak fałszywie tłómaczo- 
nego, tak wykrzywionego przez różne reli- 
gie, jak  obowiąic-k. wyboru wedle sumienia 
dla młodych tego, komu służyć mają. Nie 
mniej ten obowiązek istnieje i jeżeli chry- 
styanizm jest prawdą, przyjdzie czas dla 
wszystkich wiernych jego wyznawców zro
zumienia tych słów: .Ton, który kocha bar- 
dz.cj ojca lub m&fkę ode mnie, z ie jest mnie 
godzien*. Uważaj „który kocha14, niema 
mowy o nieposłuszeństwie względem rodzi
ców, których się nie kocha albo o uciekaniu 
z niemiłego sobie domu. Ale jeśli słowa 
Chrystusa mają znaczenie, wymagają oae 
abyśmy opuścili dom najmilszy nam, aby
śm y się zwrócili przeciw najdroższym nam.

A te słowa Chrystusa m ają  wielkie 
znaczenie. Fałszywi prorocy mogli je przei 
naczyć, ale niemniej fakt pozostaje fakt m 
1 jeśli usłuchasz głosu Bożego, wszystkie 
głosy ludzkie, choćby raz, muszą się zwró 
cić przeciw tobie. Przyjaciel i doradca, bra 
i siostra, ojciec i mistrz, ws«yscy rozsądn 
i stateczni zoajomi, cała ciężka banalna głu 
pota świata zwróci się przeciw tobie. Słu 
chaj jednak n e ludzi— lecz Boga. Ludzkość 
z wielkim zasobem mądrości, miłości, oburzę 
nia i szaleństwa stanie po jednej stronie— 
Bóg sam po drujioj. Będziesz wyoierał.

Odrzucenie ojcowizny przez św. F ran 
ciszka Giotto tak rozumie. Odwrócić się oc 
św iata , odm ai°ryaloych korzyści, to trudne 
ale konieczne, bez tego wszelkie uczyń 
kl martwe byłyby. Nie można służyć B gu 
i mamonie. Twoje ofiary, dobro uczynki 
bezowocnymi pozostaną, jeśli serce twoje 
należy do świata. Idziesz do k ścioła, bo 
ludzie chodzą. Święcisz dni świątocziu*, bo 
tak  czyni twój sąsiad. Ale i stroisz się 
śmiesznie dla sąsiada, ciągle się na niego 
oglądasz. Wyrzeknij się sąs ada bogatego, 
dumnego i pamiętaj o nim tylko gdy w bie
dzie będzie. Takiem było „nieposłuszeń
stwo* ów. Franciszka.

R us<imiesz teraz dlaczego Giotto ten 
tamat obrał d!a przyozdobienia kaplicy.

Na platformie znajduje się symbol 
trzech kardynalnych cnót* Ubóstwa, Posłu
szeństwa i Czystości.

A. Wysoko po lewej stronie okna św.

ranciszek wyrzeka się świata; tem rozpo
czyna swe życie.

B. Wysoko pc prawej stronie, nowe 
życie św. Franciszka, podległe Kościołowi.

C. Na lewo od środka, św. Franciszek 
naucza swych uczniów.

D. Na prawo od środka, św. Franci
szek nawraca pogan.

E. Poniżaj na lewo, pogrzeb św. F ran
ciszka.

F. Poniżej na prawo, moc cudotwór
cza św. Franciszka po śmierci.

Oprócz tych sześciu epizodów no bo
kach okien umieszczono patronów Franci
szkanów; św. Ludwika, króla francuskiego, 
św. Ludwika z Tuluzy, św Klarę i św. 
Elżbietę, królowę węgierską.

Wszystko to m a jedną myśl przewo
dnią, zastanów się nad nią. Epiz ay wypły
wają j tdne  z drugich; sumienie św. Franci
szka odzywa się, on idzie za tym  głosem. 
Kościół pochwala go; on nawraca innych 
na tę drogę, śmierć jego nawet jest  przy
kładem, nauki przez niego dane dają owoce.

Sam, nie byłem w stanie wszystkie te 
freski dokładnie wystudyować. Ciebie zaś 
proszę, abyś obejrzał koni czriie św. F ran
ciszka wobec sułtana i św. Ludwika.

Przy pomocy zwykłej lornetki teatral
nej dokradnie sułtanowi przyjrzeć się mo
żesz; korzystnem będzie, jeśli przedtem zwró
cę twą uwagę na stronę tecłmiczną tego 
malowidła.

Mała dziecina na stjpn iach  świątyni 
pnypom niała  ci może Tycyana, ton sułtan 
zaś uprzytomni ci całą jego wielkość, złu
dzenie jest tak siinem, iż gdyby powiedzia
no mi, że w Santa Croce odkryto freskę 
Tycyana, z wczesnej daty jego działalności, 
patrząc na nią, łatwiej uwierzyłbym w to, 
niż że to jest dzieło Giotta. Gdyby wlę- 
ks ość artystów zrozumiała wspaniałość i 
wielkość tego malowidła, sztuka wioska 
czerpałaby stamtąd największe korzyści 
i nauki; w dziedzinie malarstwa tylko cby 
ba holendrzy wynaleźli efekty świetlane— 
później.

Zauważ jednak, żfc tutaj tych „efektów" 
niema, tylko oświetlenie jest nadzwyczajne. 
Ś-ty Franciszek namawia Maga, czciciela 
ognia—by razem z nim przeszedł- przez pło 
mienie, buchające u sióp jego. Od żaru te 
go ognia dwaj inni magowie, siedzący na 
tronach, osłaniają swe oblicza. Ogromna 
plama czerwona przedstawia ogień b z ża 
dnych odblasków. Na twarze obecnych nie 
padają światła rubinowe od ognia, ani ża
dne inne cienie. Nie z ano wówczas j e 
szcze błysków stali i zbroi RembrandK.

Czy sąd iis : ,  że masz przed sobą przy
kład nieudolności i nieumiejętności Giotta? 
Gdy to malował, był ou człowiekiem Jat śre
dnich, wszystkie dni swtgo żywota poświę
cił malowaniu tego, co widziul i tak, jak  wi
dział. Czy możesz przypuścić, że taki czło
wiek nie przypasyw ał się blaskom płomie
ni? on, przyjaciel Dantego? tego poety, któ
ry  całą duszą pojmował nie tylko p:tęgę 
ognia—ja k  myślą niektórzy—aie całą pię
kność światła. On, malarz, nio miałże rozu

mieć tych materyalnych cieni, tych ziem- 
fkich świateł?

Opis w „czyścu44 czerwieniejących pło
mieni pod wpływem samej jutrzenki, jest 
dokładny, jak sprawozdanie naukowe Newto
na; więc jak możesz myśleć, że to było nie
świadome ścią Giotta.

Nie uiega więc wątpliwości, że znał 
ogień, tylko nie chciał go odtworzyć. Wie
dział, że równie niemożliwera byłoby odma
lowanie słońca, jak  zatrzymania go, a nie 
był z rzędu tych ludzi, którzy chcieliby ro
bić to, co wiedzą, iż zrobić nie potrafią. 
Mogę namalować różę — więc namaluję ją. 
Nie mogę iam alow ać gorejącego węgla — 
i nie będę nawet próbował, udając, że mo
gę to uczynić.

Tak myślał on, który posiadał w wy 
sokim stopniu prawość i wielką, głęboką 
naukę, tak bardzo brakujące fałszywym ar
tystom XVI stulecia.

Pragnął zaws e uczynić i czynił to, 
z całą dokładnością, co wiedział, że uczynić 
może. I dlatego o blaskach ognia nie m y
śli. Pamięta, że ogień grzeje i przypomina 
ci to. Ziuważ, jakich Giotto mżył barw w 
tym obrazie—błękitne tło możliwie zmniej
szył. Ś-ty Franciszek musi mieć szare ubra
nie, innych nie nosił, również towarzysz je 
dnpgo z magów jest szaro odziany, ale t m  
szary kolor w brunatny przechodzi. Od 
tronu pada cień, Git tto wie, iż go odtwo 
rzyć może, więc go maluj**, jest on też sza
rym. Pozostałe części obrazu >), na. w */, 
całośii—składa się z barw: szkarłatnej, zło
tej, purpurowej, białej, barw ciepłych, jak 
tylko Giotto umiał je malować.

Wśród tych blasków są też i czarne
clenie, s iatka na plecat h sułtana, jego oczy 
broda i niektóre punkciki złotych wzorów 
tła. Całość tworzy jeden blask; rzuciwszy 
na nią okiem, uchwycisz g łó w n e  charaktery 
styczne ce hy tej freski. Malując życie 
i czyny gorliwości św. Franciszka, Giotto 
używał barw ciepłych, przedstawiając zaś 
śmierć i działania jego pośmiertne, utrzymy 
wał całość w t m ach smutnych.

Myślisz może, te  ta różnica pochodzi 
z nagromadzenia, w niektórych scenach 
mnisich habitów. Wcale nie. A zresztą
wszakże dobrowolnie i z umysłu Giotto umie 
ścił np. tego księdza u stóp zmarłego. Móg 
natomiast przedstawić jakieś jasne, nieb ań 

■akie widzenie. Mógł blaskami otoczyć św 
Franciszka, ukazującego się śpiącemu
Papieżowi, a duszę jego, zjawiającą się 
przed biednym mnichem przedstawić 
wśród jaśniejących obłoków. Jasność jest 
tam, gdzie m a  być może. Niestety, nie 
wszędzie ją  uszanowano, ale to, co z niej je 
szcze widzieć możesz, jest najwspanialszym 
kolorytem Giotta. Twarz św. Franciszka
jest przemalowaną, jak również i błękit nie
ba, ale obłoki i czterej aniołowie są prawie 
nietknięci przez tego, który od awiał niebo, 
zostawił on niezwykle piękny układ skrzy-

J) Podłoga w tej fresce przemalowana, joj zi
mna, szara barwa nie przygniata olśniew ającej piękno
ści tamtych.

deł i mieniący koloryt. Coś podobnego 
mógł tylko stworzyć Giotto lub Turner.

J3st bowiem między nimi pewne pod >- 
oimstwo, gdy używają ciepłych, opalowych 
tonów, a Turner znów przypomina Gair.sto- 
rough’aśmiałymi, wyrazistymi iysami. Gdy 
u wszystkich malarzy włoskich znać wysi
łek, gdy chcą zaznaczyć wyraz twarzy, 
Giotto uwydatnia to jednym  rysem. Kolo
ryści włoscy widzą tylko piękność barw, 
Giotto zaś odczuwa i c h ^ la sk .  Żaden z nich 
prócz T in to re fa  i Giotta, nie rozumiał sym 
bolizmu kolorów, u tych dwóch zaś próci 
harmonii nadają oni barwom głębsze znacze
nie. Jeśli Giotto okrywa ścianę szkarłatem 
i purpurą, nie robi tego dla dodania świe
tności obrazowi, ale dla urzypomnienia, że 
ten, którego naucza św. Franciszek, nie jes t  
zwykłym śmiertelnikiem, ale królem—czci
cielem ognia; rozgniewanego ojra ubiera 
także w czerwoną szatę, mieniącą się, jak 
namiętność sama.

Płaszcz, którym opiekun otula św. 
Franciszka, jest, błękitny, przypominający 
pogodne niebo. Naturalnie, niektóre barwy 
używane są ogólnie, konwencyonalnie przez 
wszystkich malarzy, jednak używanie coraz 
to nowych symboli jest cechą odrębną Giot
ta i Tintoret’a. Tak np. w obrazie Tinto- 
re t’a, przedstawiającym padanie manny, Bóg 
Ojciec jest przyobleczony w białą szatę, 
wbrew utartemu zwyczajowi; gdzieindziej 
zaś (Mojżesz uderza w skałę) je3t on otoczo
ny tęczą. O kolorycie symbolicznym Giotta 
pisałem już *).

Nie możesz przypuszczać, aby odmien
ny koloryt wyższych i niższych fresk był 
przypadkowy. Życie św. Franciszka byłe 
pasmem tryum fu i wesela; jego śmierć była 
cierpieniem, smutkiem i upokorzeniem. Po- 
dunie nus ie  wieść przeciwną o nim, niż 
o Eliaszu, za życia widziano go na płomie
nistym wozie, umierając, podlega na js tra 
szniej szym smutkom i cierpieniom.

Zachodzi jeszcze inna różnica między 
wyższimi i niżs-zemi fressami, różnica w te- 
chni e, której wjtłómaozyć sobie me mogę 
iuaczej, jak tern, że niżs:e freski są wcze
śniejszej doby twórczości Giotta i o wiele 
później zostały z tamtemi połączone. Ta 
kwestys mniejszej wagi dla przec ętnego 
czytelnika, interesować go zaś -noże t ż e  
postacie niższej freski oznaczone są bruna 
tnyrai konturarru, gdy twarze wyżej umiesz
czone malowane są na sposób wenecki. 
Układ draperyi jes t  też dla nas bardzo zaj 
mującym.

Nigdy nie potrafił Giotto przedstawić 
postaci, leżącej naturalnie i wygodnie. Z i 
pamiętaj tę jedną z cech jego talentu. Mógł 
z łatwością wystudyować tu z natury, a j e 
dnak nigdy nie zdołał tego naśiadowHĆ, 
wówczas, gdy owe subtelności ruchu i ukła
du, trudne do pochwycenia, oddawał z nie
bywałą dokładnością. Nietyiko więc ów 
śpiący Papież—z niższej lewej freski—leży 
sztywnie, ale, przedstawiając łożącą p istać , 
Giotto traci zdolność układania draperyi, w

ciem zwykle celuje Przypatrz się fałdom 
sukni sułtana. Nie spotkałem nic piękniej
szego w tym rodzaju, a zarazem dokładniej
szego, tak, że przypuszczając naw et d w a 
dzieścia łat pomiędzy wykonaniem jednego 
i drugiego dzieła, ledwie uwierzyć można, 
że to ten sam artysta je wykonał. W tych 
fałdach znajdziesz coś Więcej, niż piękny 
i stosowny uk ład—jeśli patrzeć umiesz.

Fałdy Szafy sułtana tak  są naturalny
mi, prawdziwemi, ża wcale naszej uwagi nie 
zwracają, u ierza nas postać, nie ubiór 
W postaciach rozczarowanych m igów , prze
ciwnie, szaty głównie grają rolę, wspaniałe 
szaty ogoniaste.

Mag, stojący najbliżej sułtana wypełnił 
jak umiał najdzielniej swój obowiązek; chciał
by nawet pójść w ogień, ale nie może się 
na to zdobyć, osrania twarz, jednak nie od
wraca głowy. Ubrany w szatę spadającą 
wspaniałemi fałdami, ma wyraz wielkiej go
dności, udzielający się całej postaci. Zn t ć, 
że ten człowiek n ;emym jes t  zawsze obo
wiązkiem, zawsze i ws ędzie.

Drugi nie odznacza się tą dzielnością. 
Przygnębiony, czemże usprawiedliwić może 
swoją bezczynność? Szata na nim zwisa, 
jak  to widz my na postaciach Ghirlandaja. 
Zgnębiony m ag przypomina zamknięty wa
chlarz. Odwrócił głowę.

Trzeciego maga widzimy zn"kającego 
we drzwiach.

Wyobraź sobie, jakby zrozumiał tę 
scenę nowoczesny artysta. Przedstawiłby 
św. Franciszka, stojącego dumnie i wyniośle, 
wskazującego drzwi magowi, G.otto inaczej 
to pojmuje. Pokazuje nam św. Franciszka, 
jako skromnego — niezwykle skromnego — 
człowieka, ręką dotyka czoła, ruchu tego 
dobrze nie r  zumiem, może to ma znaczyć: 
„cddam życie, £łowę za prawdę44. Mnich, 
stojący za nim jest przerażony, a jednak na 
jogo twarzy maluje się postanowienie w y 
trwania przy n rstrzu . Sługa maga— ciemny 
m aurytanin  — wcale tem wszystkiem nie 
wzruszony, układa fałdy ogoniastej szaty 
swego pana, dba o to, by ten odwrót nie
dobrowolny estetycznym był.

W  nowoczesnym obrazie sułtan pa
trzyłby dumnie na św. Franciszka, albo 
piorunowałby wzrokiem magów, oni zaś s ta 
liby przed nim nizko pochyleni. Inaczej m y 
śli Giotto. Według niego król, prawdziwy 
gentleman, patrzy nie wyniośle, ale ze s ta 
nowczością tylko na swych magów; ma 
przeświadczenie s v oj ej wielkości, pomimo 
pogaństwa, którem go przygnębić chcą. 
Wszakże jest on potężniejszym od ś  w. F ra n 
ciszka. Przedstawiając tę scerę  misyonar- 
stwa chrześciańskiege, wi locznie chce Giot
to na sultaua zwrócić twą uwogę.

(D. c. p.).

ł ) W  »Furś clawigore*.
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TOMASZ MICHAŁOWSKI

AKTOM CZERWIŃSKI

Kreszczatyk  Nr 5. 16851
Telefonu N r. 027. — A dres telegraficzny: cEmbu Kijów*.

Poleca:
Roboty izo lacyjne  z matoryałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo 

ryt, Kiobeigur).
Lam py żarow o-nafłow e zew nętrzne  i w ew nętrzne.
Posadzkę terakotow ą cM arywil*. Cegłę ogn iotrw ałą cMarywil* 

wysok. wytrzymałości.
Posadzkę dębow ą masywną cTajkury*. Dacnów ką m arsy lską  ory

ginalną.
B lachę  dachow ą czarną i ocynkowaną.
B lach ę  fa lis tą  i konstrukeyo tejże.
M aterya ły  budow lane. P o trreb y  fa bryczn e . W ykonanie robót.

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie.
Fabryka wag

PARAŁ i S-ka
w Kijowie lliuro: W iolka-W asylkow  

ska N r lo , mag. U. W. Ai.drle. 
Polo- U U  R Q |  do wozów, dzie- 

ca siętuo i inne.

Zawsze na składzie
Przyjm ują się roparacye. Cennik i na  
żądan ie . 18 JG9

wykonują się 
niezwłocznie.Zamówienia 

wielki zapas wag.
Am erykański Magazyn Broni 18370

K'J ów, Kreszczatyk A? 41.
Poleca największy wybór ł roni myśliwskie*, wyłącznie poważniejszych zagra
n iczn y ^  fabryk. S trze lby  m yśliw skie  niegw intow ane sprzeda ją  

s it  obecnie bez pozw olenia.
T  Cenniki w jłjlam y  bozpłatnie.Ceny umiarkowane.

1- s z y  d z i e ńi W YPR ZED A ŻY
W. LENCNERAW Warszawek m apleczn. 

i o e r f u m e r y jn .  m a g a z y n ie
H n m m  l i t r  RŁ Cl dom od rogn K roszczU yiu. W s z y s t

* * )  kie n iżej w skazane tcw ary  sprzei 
dają  się po ceDa li znscznie zniżonych: kesmotycz. i aptocz. m ateryały, ogromny 
wyhór rozmait. szczotek, grzebi m, skórzan. wyrobów, toalet, i kioizonk luster, 
szczypce i maszynki do zaw ijania włesów i wąsów, brzytwy, zwyczajno i no

y r S S Ł r e Y  Prosimy się przekonać! m ,
Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G  Z n i p p i H n  jiiów,r™zi»2
M .  L J I J U e W a  •  4

firma nagrodzona "nio i farbowanie ~ Wielkim złotym medalem
I honorowym krzy iem  na wystawia w Wiedniu.
oust«lunki spieszne wyk. w przeciągu 5 g. Telefon 1663.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
Jedwabne, wełniane, pluszowe, atłasow e i t. d. F irank i, portyery, snknio bało 
wo, szynele, kule, m arynarki, pou iuar; kolorowa i inno, Przyjm. do pra  
nia bieliznę, kołnierze, mankiety. P rasow anie według motody zagranicznej.

HCWA ANGIELSKA

M i a r k a  Ransome’a.
iT yp  1910 roku, budowany! 
spocyaluio dla uaszego 
kraju. Liczne atświadczo-1 
nia wykonano w roku n* n -  
głym wykazały jasno, że

Kartojlarki
Ransomeal

pracują zuakomicio n» różnych globach i w trudnych warnnkach. h a  
różnych prótuch konkursowych, a między niemi i na speoyal. urządzonym

karto flank i R anaom tfa , f k  pod w /g lę d e m  mocy konstrukcyi, jsk  
i dokładności w y  n r T n i u i e ś e t t i l u  wszystkie inno nusżygy tego 
kor.ywiinej pracy JJ■ n.dza u, Korzystając z jb-
sorwacyi zebrany' h podczas prób, koni ursów i prac tych kartoflarek 
w licznych naszych gospodarstwach, fa b ryka  Ransom e’a spi n-

?of7aar,£ika,‘ najlepiej dostesowane do wa-| 
runków naszego kraju, przwóe^^n^n?ż0̂ l

Kartoflarka Ransome’a
stanow i bezsprzeo  tnie ostatn i w yraz na drodze  u le

pszeń m schan icznogo zb io ru  karto fli.
 Sz zogółowo opisy wysyła jia żądanie g-atis i franco — —

„ i ,  ALFRED GRODZKI W arszawa,
1 33 Senatorska.

Magazyn i kan 
tor przeniesiono 
na Kreszczatyk 

l i n  i Nr 11 w podwó
Ogniotrw ałe Kasy 18608 rzu. Tel. 23 >1

stalowo i opancerz., Promowane żelizno, dr: wi ogoiotrw.. cu 
f-y, szkat i in. i .  M ajew skiego Fahr. Woznies. spusk 31.

W KAŻDYM. POLSKIM DOMU
na RUSI 

mamy kogoś, kto 
z pożytkiem dia aiebie i*swego otoczenia 

może i powinien 
CZYTAĆ

L U D  B O Ż Y
T Y G O D N I K  N A R O D 0 W O - K A .  T O L I C K I

a dwom a popularnym i dodatkam i

I, „Nasza Wieś” i !l, „Gazetka dla Dzieci”
Rocznio

WARUNKI PRENUMERATY:
. . . rb. 3.— P ó łroczn ie  . . rb 1.50

Adres Redakcyi i Adminlstracyi: Kijów, Kościelna Nr 4.

Wielka w yp rzed aż
wszystkich peifum oryjnjch , aptekarskich i kosmetycznych m ateryalów

z wielkim rabatem tylko do 24-go b. m
W  WARSZAWSKIM SKŁADZIE APTECZNYM

PROREZNA Nr 16 18 :C3

W 7 klasowym  Zakładzie Wychowawczym

Anieli Hoene - Przesmyckiej
r w  szkolny rczp< cznio się 3 w rześnia n st., og aminy l  i 2 września. 
Ooo* program u igólnio kształcącego, zwraca się szczególną uwagę na 
dokładną znajomość języków obcych: f  ancuskiogo, nii miockiego, angiel
skiego. L ’ozba pensyonarok ścisło ograniczona, Oplata za pensyonat 
rb. 500. W arszaw a, ul. M azow iecka  4. 18383

KORKOWE
R U B E R 0 1 D

m aloryaly izolacyjne, płyty, cegły do celów 
budowlanych Anonimowego frsncu-kiogo T-wa 
przomyslii korkowego P a ry ż - Odosa. 
N ajlepszy  dach  w św iec.s, idealny n r  - 
to ryał na dachy i inno pokrycia, polisa ubez
piecz. jak  na żelazo, w ielolet. gw aran. trwałości

P A R R f l l  I NFI I  JI , ®llkl'03ł fabryki chemicznej Adoll llaufe Najiop, 
i ł U U U I l L U l f l  średok zapobi>g. gniciu drzowa oraz środek leczu. 

dla drzuw owocowych. Przedstaw icielstw o i składy—kantor M. G. KEigman. 
Kijów, Prorozna 12, tel. 1324. Z arząd oddział, izol. inż. lochu. J S. Guzik.
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ROK XXXIV ISTNIENIA.

NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TOLSKA

, BIESIADA LITERACKA’
z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów polskioh co tydzień 

Redaktor i Wydawca: KIICHAŁ SYNORADZKI.

„Biesiadx Literacka4* obejmuje wszystkio rod-.njo lite ra tu ry  pięknoj z powieś 
cią na czci-, historyę, pamiętniki, podróżo, v,iodzę gruntow ną w formie popu
larnej, wychowanie, politykę, chwilę bieżącą wszechświatową, słodem  wszyst
ko, co stauowi potrzebę nm jsłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia dzieje 

ojczyste I pamiątki narodowe.
W  dziale iluslracy nym: reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, 

Brandta, Kossaków, Fałata i innyi h mistrzów swojskich, a także najcelniej
szych dzieł m strzow r udzoziomski. h.

Muzeum F amiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historycz
ne, nortrety znakomitych mężów i t. p.

W ba-ptstnym  dodatku powieściowym — utwory njwybitniejszych aut - 
rów polskich J I. Kraszewskiego, Z Kaczkowskiego, W. Łozirtsklege L. Sowiń
skiego, P. J. Bykowskiego, Fr. Rawity -Gawrońskiego, W. Przyborowekiego i in.

WARUNKI PRENUMERATY:

w W arszawie* na prow incyii

K o c ż n i e .......................... rb. 6  i R o c z n io ..................................................rb. 8
Półrocznie,............................ „ 3  i P ó łr o c z n ie ..............................................„ 4
K wartąlnio . . . .  „ I  kop. 50 K w a rta ln io ............................................ „ 2

Zagranicą rocznio rb. 10.

Na żądan ie  adm in istracya  w ysyła num er okazow y bezp łatn ie . 

A dres redakcyi i a ita is istracy i: W arszaw a, P lao  W areck i N r 4.

.Ys Telefonu 78 26. 18j 08

Kijów, M icha
łowska N r 6.
Iclefun 25 1.6,

W ykonuje

klisze dla ilustracyi
na cynku, mosiądzu i miedzi. 18566

P nirrtif* 7 oddzielnem weiściomrUnUjc dla 0sób miłujących spo
kój, przyjezdnych na k u rac ję  lut za 
interesami; przy inteligentnej rodzinie, 
z luhigą i cslodziennem  utrzym aniem . 
W arszswa, ni. W ilcza 45 m. 6. 18G59

-chiyolog ĝronom
z wyższoin wykszl»łte'uieńi,' obeznany 
tnoretycznio i praktyczn o z. h mowlą 
karpiowatyoh i U/sohiowatych, u rz u 
rządzeniem rybolówstw, o io n iie  zarzą
dzający lOiJO-mergoitym rybołówstwem, 
poszukuje odpewicdniei posady. Po
ważne roforeneyo. Oferty: Miziyski w 
Tarnaw atce, poc/.U lim aszó w  gu>. lu 
belska. 18739

P i J 8 4/ M  | A i  i p  pnsauy zai az li L  U » Z /U tV U J « ,  od październi]
w m ajątku ziemskim, .jako pomocn 
gospodarczy lob ekonom, kaw aler, I 
28 z K rólestwa. Adres: <bz. Kij.< d 
liUąnniakas. 18778

działaa dla willi przy r a c y  i 
C a lC i ll i  Buczą do sprzW an. L 'siow . 
Kijów, pocz. okaz- kw. 18759. 18739

Mieszkanie
dla dwóch uczą yeli się panienek w 
rodzinie po^kiej p o i kierunkiem  nau
czycielki. Poinn: w m u  o fachowych 
nauczyciolek. W iadomość osobiście od 
l jsiorpn-a Fuuduklojnw ska 61 ją 1. 
Do 1-go sierpn.a Lstownie. 18791

Bardzo potrzebująca
n emłoda osoba, znająca dobrze m uzy
kę i mogąc* udzielać początków, po
szukuje m iejsca na w ja z d  za bardzo 
mało wynagrodzenie. M .-W łodzimior- 
ska 31 m. 10. 188i)0

„ B i u r o  p r a c y ’’ K * ‘£ ” :
Żytomierska 8, tnlnf. I7H8. Rekomend. 
nauczycielki, bony, of c y a l . rzemiośln. 
, wszelir.ą służbę domewą. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sohrsnluku 
S-tej Jadwigi". 12774

_  polka freMfiwka poszukuje 
h O R d  posady do dzieci, lub za- 
J  rządu domem. A dres Pusz-
kińska 35 m. 8. „ 18796

f t y n lr n m  zW "ha w biurze lub 
OZiU.iycLIII podobnych robót. So-
fijowska 23 m. 10 d la  K. L. 18783

Prenumeratę i ogłoszenia
do

„Dziennika Kijowskiego11
przyjmuje

w Syndykacie Rolniczym

Diukami* Polek* w Kij: wie. ulica W.-Wfsylcsykowska (Prorezna 9) róg Pu&zklńskiej.


